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Polska nie przyłoży reki
do zdrady francusko-angielskiej

G e n e w a ,  12. 12. (Teł. wł.) Francuski 
fctremjer Laval i angielski minister Eden 
jczują się jakoś nieswojo w Genewie. Nie 
imają jakoś zaufania do elaboratu, sfabry­
kowanego w Paryżu i chcieliby zepchnąć 
»odpowiedzialność za niego na barki innych 
iezłonków Ligi Narodów, a zwłaszcza na 
członków komitetu pięciu, do którego, jak 
wiadomo, również i Polska należy. Dzisiaj 
przedpołudniem odbył Laval rozmowę z 
członkami komitetu pięciu, aby projekt 
jpodziału Abisynji, opracowany w Paryżu 
służył za podstawę komitetowi pięciu do 
opracowania nowych propozycyj pokojo­
wych. Poparł Lavala w tych usiłowaniach 
podobno również min. Eden. Obaj mężo­
wie stanu spotkali się jednak z odmową 
przedstawicieli Polski i Turcji, którzy sto­
ją na stanowisku, że mandat udzielony 
przez Ligę Narodów komitetowi pięciu 
grygasł z chwilą odrzucenia propozycyj ko­
mitetu przez Mussoliniego, a zatem komi­
tet ten nie miałby prawa zajmować się 
opracowywaniem nowego projektu, chyba, 
&e zostałby do tego osobno upoważniony 
przez Radę Ligi Narodów, co dotychczas 
oie nastąpiło.

Stanowisko Polski jest zupełnie słusz­
ne. Polska jest zdania, że konfliktem wło- 
rko-abisyńskim powinna zająć się Liga Na­
rodów jako całość i z tego powodu dele­
gat Polski w swoim czasie sprzeciwił się 
temu, aby komitet 18-tu udzielił Francji i 
Anglji mandatu do podejmowania kroków 
pokojowych na własną rękę. Upoważnie- 
bie takie mogłoby wyjść jedynie od Zgro­
madzenia Ligi Narodów. Zastrzeżenie to 
pociągnęło za sobą to, że do głosowania 
Wówczas nie doszło i Francja oraz Anglia

otrzymały tylko „moralne“ pełnomocnic­
two do podjęcia się roli pojednawczej. Za­
strzeżenie Polski okazało się usprawiedli­
wione, gdyż Francja i Anglja, jako mocar­
stwa dokonałyby poza plecyma Ligi Naro­

dów różnych targów według własnych 
egoistycznych celów z pominięciem innych 
członków Ligi, którzy mają interes w tern, 
aby służyć Lidze jako takiej, a nie intere­
som tvlko kilku mocarstw.

Egipt otrzymał konstytucje
z roku 1923.

Ka i r ,  12. 12. (Tel. wł.) W sytuacji po­
litycznej Egiptu zaszedł w ostatnich go­
dzinach sensacyjny zwrot. Mianowicie dzi­
siaj podpisał król Fuad dekret, przywra­
cający moc zawieszonej w «-oku 1923 kon­
stytucji. W tych warunkach dotychczaso­
wy rząd nie podał się do dymisji i pozo­
staje nadal.

Anglja, która początkowo opierała się 
przywróceniu konstytucji, dowodząc, że 
nie pozwala na to obecne położenie mię­
dzynarodowe, w ostatniej chwili ustąpiła 
pod naporem wypadków i udzieliła swego

zezwolenia. Wpłynął na to decydująco wy­
soki komisarz angielski w Egipcie, który 
po przeprowadzeniu szeregu rozmów z 
Anglikami w Egipcie, zaproponował Lon­
dynowi udzielenie zezwolenia. Na decyzję 
Londynu wpłynęło również to, że byłoby 
trudno znaleźć w Egipcie człowieka, któ­
ry po ustąpieniu obecnego rządu podjąłby 
się utworzenia nowego rządu bez uwzglę­
dnienia podstawowego warunku wysuwa­
nego przez wszystkie part je egipskie, to 
jest przywrócenia konstytucji.

Morderstwo w gmachu sadu
Lwów, 12. 12. (Tel. wł.) W  sądzie 

grodzkim  p rzy  ul. Sądow ej 22-letnia 
robo tn ica  E lw ira N iedopy talska zabi­
ła  27-letniego m o n tera  wodociągów , 
W ojciecha D ziew ońskiego. Zbrodnia 
w y darzy ła  się w  m om encie, gdy oboje 
opuścili salę sądow ą, w  k tó re j odbył 
się ich proces. N iedopy talska za sk a r­
żyła D ziew ońskiego o alim enty dla jej 
3 i p ó ł le tn iego dziecka. M onter w s ­

p a rł się ojcostw a i zaofiarow ał dowód 
praw dy, w tym  celu  sąd  odroczył ro z­
p raw ę do 16 b. m. Gdy oboje zna­
leźli się na k o ry tarzu , N iedopy talska 
w yciągnęła nóż rzeźnięki i ugodziła 
m on tera  w szyję przecinając mu a r te ­
rię. C iężko ranny  w biegł na salę są ­
dową, gdzie w  chw ilę później zmarł. 
Zabójczynię aresztow ano.

i mSankcja naftowa odroczona
Mniejsze państwa niezadowolone

Negus odrzuca plan paryski
G e n e w a ,  12, 12. (Tel. wł.) Dziś po 

południu zebrał się na posiedzenie komi­
tet 18-tu, który pierwotnie zająć się miał 
kwest ją rozszerzenia sankcyj na naftę wo­
bec Włoch. Posiedzenie trwało tylko pół 
godziny. Premjer Laval i mn. Eden zako­
munikowali zebranym o krokach ugodo­
wych poczynionych w Paryżu i projektach 
przesłanych Mussoliniemu i Negusowi, któ 
rych treść trzymana jest narazić w tajem­
nicy. Obaj mówcy podnieśli, że nie chodzi 
o warunki pokoju, lecz podstawę do roko­
wań pokojowych. Następnie zabrał głos 
stały przedstawiciel Polski przy Lidze Na­
rodów, min. Komamicki, który podniósł, 
że sprawą tą zająć się może w tej chwili 
tylko Rada Ligi Narodów, jako organ kom­
petentny.

Następnie postanowiono odroczyć spra­
wę sankcyj naftowych na czas nieokreś­
lony.

Poza tern toczą się w Genewie żywe 
pertraktacje. Szczególną ruchliwość wyka­

zuje min. Eden, który w ciągu czwartku 
konferował z przedstawicielami szeregu 
mniejsezych państw, jak Danją, Szwecją, 
Belgją i państwami Małej Ententy usiłując 
przekonać ich, że plan paryski nie stano­

wi działania poza Ligą Narodów i nie mo­
że być uważany za fakt dokonany. Plan 
stanowi jedynie projekt, który może być 
przez Radę Ligi Narodów przyjęty lub od-

O M i i i i a  Amerykanina
w pociąga Warszawa - Katowice

I Ä f f f r ?  F "obyw atel am erykański, W ilima Joseph  *  R adom sku, skradzionych  p ,e-
Gordon, jadący  do Szw ajcarji. G o r­
don, po w yjeździć z W arszaw y, udał 
się do w agonu restauracyjnego , p rz e ­
chodząc p rzez  k ilk a  w agonów  II i III 
k lasy . P o  zjedzeniu obiadu G ordon 
pow rócił do sw ego coupee i tu dopie­
ro  zorjen tow ał się, że z k ieszeni ro z­
p iętej m ary n ark i zrabow ano  mu pugi­
lares, zaw ierający  300 dolarów  i 1600

niędzy nie odnaleziono.
Berlin, 12. 12. (Tel. wł.) W pociągu po­

nad Menem okradziony został pewien oby­
watel polski, któremu skradziono 800 sta­
rych monet rosyjskich wartości około 
110 000 franków szwajcar; h-i Towarzy­
stw- asekuracyjne wyznaczyło wysotą na­
grodę 12.000 mk. za wykrycie sprawców 
lub odnalezienie skradzionego skarbu.

Katastrofa lotnicza
Lublin. 12. 12. (Tel. wł.) Na polach osa­

dy Stężyca pod Garwolinem spadł samo­
lot wojskowy i rozbił się doszczętnie. Pi­
lot uratował się przy pomocy spadochro­
nu, odnosząc lekkie kontuzje w czasie 
lądowania. Przyczyna katastrofy nieznana

Sąd w izbie lordów
Londyn, 12. 12. (Tel. wł.) W śród 

n iebyw ałego  przepychu zeb ra ła  się 
dziś izba lordów , aby sądzić jednego 
z jej członków , lo rda Clifforda. W e­
dług tradycji angielskiej, członek izbv 
lordów  może być sądzony tylko przez 
rów nych sobie. Sam w ypadek  jest 
dość błahy, bow iem  lord Clifford o- 
skarżony  był o przejechanie jakiegoś 
przechodnia autem . N astąp iło  też u- 
w olnienie lorda, przyczem  każdy  z 
członków  izby m usiał pow stać  i k ła ­
dąc ręk ę  na sercu  orzec: „w inien" lub 
„niew inien". Lordow ie ubran i byli w 
tradycyjny  strój, to  jest szaty szkarła 
tne i peruki.

Sąd w  izbie lordów  jest zjaw iskiem  
b ardzo  rządkiem . Od roku  1776 byłv 
ty lko  4 tak ie  „rozpraw y sądow ~‘‘.

W YBUCH W  KOSZARACH.
P aryż, 12. 12. K oszary  gw ardji re ­

publikańskiej w  m iejscowości Lerou- 
ville koło  Sain t M ichel w ylecia ły  w 
p ow ietrze, w nocy z środy na czw ar­
tek . E ksplozja spow odow ała w ielkie 
szkody. Przyczyna w ybuchu nie zo­
s ta ła  ustalona

Pederet G w iazdkow y
O stałe- wartości! 
Biżuteria  - Zegarki

J UVELI A
lara  11

rzucony.
Niemniej państwa małe są nadal zanie­

pokojone. Słychać też głosy, że liczyć się 
należy z wystąpieniem z Ligi Narodów sze­
regu państw, o ile plan paryski miałby 
stanowić nagrodę dla napastnika. W takim 
razie bowiem państwa małe nie miałyby 
żadnego interesu należenia do Ligi Naro­
dów i opłacania grubveh kosztów z tero 
związanych.

Według niepotwierdzonych jeszcze po­
głosek nadeszła już do Genewy odpowiedź 
Negusa odrzucająca plan paryski jako nie 
do przyjęcia dla Abisynji. Negus zaznacza, 
że Abisynja nie sprowokowała wojnv i 
dlatego nie może zgodzić sie na nagradza­
nie napastnika.

Sprawą projektu paryskiego zajmie się 
obecnie Rada Li<4 Narodów, która zbierze 
się 17 bm- Do tego czasu nie należy sie 
spodziewać jakic^ó racarlninrvrh 7m”nn w 
sytuacji.

Z Londynu nadchodzi wiadomość, że 
min. F^en otrzymał wolną rękę w Gene­
wie. Rząd angielski podobno nie będzie 
nalegał na przyjęcie planu Hoare-Laval

Rzym nadal zachowuje milczenie. Jak 
słychać. Mussolini bada nroiekt „bez nr- 
śpiochu“.

N o w y  J o r k ,  12. 12. Znany polityk 
republikański, senator Borah ośw iadr-' L 
że nie chce wierzyć wiadomościom m 1' - 
wym o tekście porozumienia parysk :c-;o. 
Gdyby informacje te odpowiadał? praw ­
dzie, Mussolini stałby się narootrdmejszv-.-i 
mężem stanu w Europie, a Liga Narodów 
byłaby narzędziem imperializmu.
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Krwawa tragedia nad morzem
G dynia, 12. 12. (Tel. wł.) W czo­

raj w ieczorem  w  kom isariacie  policji 
w G dyni zadzw onił telefon. Gdy dy­
żurny przodow nik  podniósł słuchaw kę, 
usłyszał m ęski głos: „Z am ordow ałem  
kobietę, W itom ińska 40. W  tej chwili 
sam się zabijam “.

Pod w skazany  ad res w ysłano n a­
tychm iast trzech  policjantów . W  p a r­
terow ym  dom ku p rzy  ul. W itom ińskiej 
40 św ieciło się św iatło , drzw i jednak 
były zam knię te  i na pukan ie n ik t nie 
odpow iadał.

Policjanci wybili szybę i p rzez okno 
dostali się do w nętrza .

Na k rześle  p rzy  sto le siedzia ła  m ło­
da kob ieta , H alina Zychow ska, z  gło­
wą pochyloną na  p iersi, zalana krw ią, 
z ra n ą  od kuli rew olw erow ej w  gło­
wie. N a otom anie baw iła  się rew ol­
w erem  jej dw uletn ia  córeczka.

Na stole znaleziono list, podpisany 
p rzez  jakiegoś Jasia , w k tó rym  prosi 
on o pogrzeban ie zabitej i jego. D o­
p isek  n a  liście głosił: „Zabijam y się
przy  dźw iękach opery  .„P ajace".

O dszukano m ęża Zychow skiej, ten  
jednak  nie m ógł dać żadnych w skazó­
w ek co do m ordercy.

W szczęto  poszukiw ania po  całem  
mieście. Jed en  z pa tro li policyjnyfch 
zauw ażył nad  m orzem  człow ieka, s to ­
jącego n a  schodach m ola i w p a tru ją ­
cego się w  fale. Na w idok po licjan­
tów, nieznajom y k rzy k n ął: „P roszę nie 
podchodzić do mnie, bo  się u topię". 
Skoczył z m ola do m orza.

R zucono m u natychm iast pas ra tu n ­
kow y, k tó reg o  kurczow o się uchw y­
cił i począł w ołać o pom oc. W ycią­
gnięto go z w ody i p rzew ieziono do 
kom isariatu  policji.

Tu okazało  się, że jest to  J a n  Ś lą­
ski, bezrobo tny , k tó ry  zabił H alinę 
Zychow ską i zam ierza ł popełn ić sam o­
bójstw o.

J a k  w ynika z zeznań  Śląskiego, łą ­
czyły  go z Zychow ską bliższe stosunki.

Kuba wre
Londyn, 12. 12. (Tel. wł.) Z H a­

w any donoszą, że u s tąp ien ie  p re z y ­
d en ta  K uby płk . C arlosa M endiety , 
w yw oła ło  n iezw ykle n ap rężo n ą  sy tu ­
ację. W  ciągu dnia w czorajszego do­
szło w  sto licy  K uby do rozruchów  i 
walk z policją, podczas k tó re j zab itych  
zostało  7 osób. W  H aw anie za rzą ­
dzono ostre  pogotow ie w ojska. R ząd  
zam ianow ał nowym  tym czasow ym  
prezyden tem  70-letniego Jo se  A. Bar- 
n e tti  V inegres, zaw odow ego dyplo­
matę, człow ieka bezparty jnego .

A m erykańsk ie  o k rę ty  w ojenne na 
w odach K uby o trzym ały  rozkaz o s tre ­
go pogotow ia, aby w  razie  p o trzeb y  
w ysadzić n a  ląd  strze lców  m arynark i 
dla ochrony życia i m ienia obyw ateli 
S tanów  Zjednoczonych.

A U TO N O M JA  P R O W IN C JI H O PEI 
I  CZAHAR.

Szanghaj, 12. 12. W  N ankinie opu­
blikow ano d ek re t, pow ołu jący  do ży­
cia kom isję po lityczną (rząd au tonom i­
czny) prow incji H opei i C zahar. Na 
czele komisji, sk ładającej się z 17 osób 
stoi jen. Sung-C ze-Juau. W  sk ład  k o ­
misji w chodzą, m. in., gubern a to r p ro ­
w incji C zahar, burm istrze  Pekinu  i 
T ientsinu oraz szereg jenerałów , m. in. 
syn b. w ielkorządcy  M andżurji. m ar­
szałek  C zang-Tso-L ina —  jen. Czang- 
Tsul-Lina.

N A JŚC IE  W O JS K  JA PO Ń SK O -
M ANDŻURSKICH.

Pek in , 12. 12. Ze źródeł chińskich 
donoszą, że w ojska japońsko-m andżt^r- 
skie, p rzyby łe  z O olonnor, zajęły  m iej­
scow ość Paoczang w  prow incji C za­
har, po  k rw aw em  starc iu  z m iejscow ą 
policją. Po  obu stronach  są zabici i 
ranni. Z K ałganu donoszą, że nie m o­
żna o trzym ać ścisłych w iadom ości, z 
pow odu uszkodzen ia  po łączeń  d ru to ­
wych oraz surow ej cenzury. Incyden t 
m iał być spow odow any dążeniem  J a ­
pończyków  do zastąp ien ia policji ch iń­
skiej p rzez  policję m ongolską, sp rzy ja ­
jącą p en e trac ji japońskiej w  głąb p ro ­
wincji Czahar.

D ow iedział się o tern mąż. W  obaw ie 
p rzed  nim i pod  w pływ em  tragicznych 
przeżyć oboje postanow ili odebrać so­
bie życie. W  ostatn iej jednak chwili 
Śląskiem u zab rak ło  odwagi. O sadzo­
no go w  areszcie .

Na froncie abisyńskim
Rzym, 12. 12. Z Asmary donoszą: We­

dług ostatnich wiadomości na froncie so- 
malijskim wojska włoskie odrzuciły oddzia­
ły abisyńskie, pozostające pod dowódz­
twem rasa Desty. Abisyńczycy ponieśli 
wielkie straty. Bitwy były bardzo zacięte.

Bydgoszcz, 12. 12. W  drugim dniu pro­
cesu przesłuchiwany był Franciszek Ko­
walski 1-szy, oskarżony o założenie i kie­
rowanie związkiem, mającym na celu nie­
dopuszczenie do wyborów. Oskarżony wy­
piera się zarzucanych mu czynów.

Grupa świadków, zamieszkałych w bu­
dynku szkolnym w Wiktorówku, w którym 
znajdował się lokal wyborczy, zeznaje zgo­
dnie o przebiegu akcji niszczenia aktów 
oraz portretów Marszałka Piłsudskiego i 
Prezydenta Rzplitej i obciąża zdecydowa­
nie głównych oskarżonych.

Św. Suchoniowa, żona sierżanta grani­

cznego, zeznała, że do jej domu. wtargnęli 
osk. Marjan Żołna, Michalski, Murek i 
Cholewiński, którzy zażądali wydania bro­
ni. Po zrewidowaniu mieszkania oskarże­
ni wyszli. Po półtorej godzinie zjawili się 
oskarżeni Antoni Piszczek, Fłorjan Tomasz 
Niemczy oraz jakiś nieznany osobnik, któ­
rzy znowu żądali wydania broni, pod groź­
bą zastrzelenia świadka. Gdy świadek pro­
siła „Na Boga zostawcie mnie w spokoju", 
osk. Piszczek oświadczył: „Żadnego Boga 
nie ma“.

O godz. 14-ej rozprawę przerwano do 
dnia jutrzejszego.

Wielki proces szpiegowski
w Czechosłowacji

M oraw ska O straw a, 12. 12 (Tel. 
wł.) Z aledw ie skończył się w  P radze 
w ielk i p ro ces szpiegow ski „chebskiej 
M aty  H ari“ , gdy p rzed  sądem  o kręgo­
wym  rozpoczyna się now a ro zp raw a  
p rzeciw ko  szajce szpiegow skiej.

O rozm iarach  p rocesu  św iadczy 
fakt, iż na ław ie oskarżonych zasiada 
21 osób, a k t o sk arżen ia  liczy 206 s tro ­
nic p ism a m aszynow ego, a a k ta  p ro ce ­
su w ażą 140 kilogram ów .

G łów nym  oskarżonym  jest prof. Ry 
szard  P atscheider, a w śród  osk arżo ­
nych znaleść m ożna lekarzy , u rzędn i­
ków , nauczycieli, u rzędniczki, ad w o k a­
tów , a  naw et m istrza kom iniarskiego.

A k t o sk arżen ia  za rzuca im spisek 
p rzeciw ko  repub lice czechosłow ackiej, 
k tó ry  u jaw niał się w  tam, że zdoby­
w ali ta jne m aterja ły , k tó re  p rzesy ła li 
do obcego m ocarstw a. O rganizacja 
w ydaw ała  tajne pism o, w  k tó rem  sze­
rzy ła  ideę p rzy łączen ia  Czech, M oraw , 
części Ś ląska, a tak że  A ustrii do w iel­
k iej R zeszy N iem ieckiej. O rganizacja 
m iała swe oddziały w śród N iem ców 
sudeckich, w  O paw ie na Śląsku, a n a ­
w e t w  C zeskim  Cieszynie. Is tn ia ły  
rów nież zakonsp irow ane oddziały b o ­
jowe, a ich p rzyw ódcy  u trzym yw ać 
m ieli ścisły k o n ta k t z politykam i, ofi­
ceram i i u rzędn ikam i w  Niem czech.

Pociąg z kosztownościami
skonfiskowany przez Japończyków

Londyn, 12. 12. (Tel. wł.) Z Pekinu do­
noszą, że wojskowe władze japońskie za­
rządziły konfiskatę chińskich pieniędzy 
rządowych we wszystkich urzędach cel­
nych Chin północnych. Jednocześnie do 
wszystkich władz pięciu prowincyj pół­
nocnych Japończycy wysłali ostrzeżenie,

aby nie wysyłały żadnych pieniędzy do 
Nankinu-

Wielki transport pieniędzy oraz pociąg 
z kosztownościami z pałacu cesarskiego w 
Pekinie, wysłanemi do Nankinu za zgodą 
Japończyków, zostały przez wojskowe wła 
dze japońskie zatrzymane i skonfiskowane.
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W y s ta w a  Kilimów sztuki huculskiej
C h o r z ó w  I. u l. P ia s to w s k a  21. ( ró g  S o b ie sk ie g o }

Poleca kilimy w deseniach artystycznych
po cenach fabrycznych.

Z w ie d z a n ie  w y s t a w y
b e z p ł a t n e .

Likier z trucizną
Tragiczne „Mikołajki“

P raga , 12. 12 (Tel. wł.) O d n ie ­
dzieli odbyw ają się w  C zechosłow acji 
w  najm niejszych n aw e t w ioskach  t r a ­
dycyjne zabaw y taneczne, na  k tó ry ch  
uczestn icy  za pośredn ic tw em  b aśn io ­
w ego M ikołaja obdarzają  się rozm aite- 
mi upom inkam i. Dw ie tak ie  zabaw y 
m iały n iezw ykle trag iczny  epilog.

W  B iechow icach pod P ragą, gdy 
zabaw a by ła  w  całej pełni, pojaw ił się 
na  sali M ikołaj i z k oszyka swego ro z­
dzielał uczestn ikom  zabaw y cukierk i, 
czekoladę, tartin ik i, w reszcie  m ałe o- 
zdobne b u te leczk i lik ierów , k tó re  o- 
czyw iście na  m iejscu konsum ow ano.

P o  całonocnej zabaw ie k ilk a  osób 
poczuło  się n iedobrze. Przypuszczali, 
iż jest to  następ stw em  nadużycia tru n ­
ków, to  też  leczyli się dom ow em i środ 
kam i. N astępnego  dnia z każdego 
p raw ie  dom u w  B iechow icach m eldo­
w ano  o tajem niczej chorobie i silnych 
bólach  żo łądka.

G dy jedna z u czestn iczek  zabaw y 
zm arła, sp raw ą  za ję ła  się policja. O ka 
zało  się, iż śm ierć n as tąp iła  w sk u tek  
za trucia . U  dalszych 25 osób s tw ier­
dzono objaw y silnego za trucia , w obec 
czego odw ieziono je do szpitala, gdzie, 
cz te ry  osoby w alczą ze śm iercią.

D alsze dochodzenie w ykazało , że 
za truc ie  n astąp iło  po spożyciu lik ieru  
w aniljow anego, rozdaw anego  p rzez  Mi 
ko ła ja  podczas zabaw y.

P odobne n as tęp s tw a  pociągnęła za 
sobą tan eczn a  zab aw a m ikołajow ska 
w K raśn ianach  n a  S łow aczyźnie.

O to podczs zabaw y  k ilku  dziew czę­
tom  p o czę ła  p łynąć k re w  z nosa, je­
dnocześnie zaś d o sta ły  silnych bólów  
w ew nętrznych . O słab ien ie szerzy ło  
się w śród  uczestn ików , jak  jakaś z a ­
raza.

Ju ż  p ierw sze dochodzenia żan d ar­
m erii p rzyniosły  sensacyjny w ynik. 
S tw ierdzono, iż trze j m łodzieńcy spro-

Wiele oddziałów abisyńskich przedostało 
się na terytorjum kolonji angielskiej Kene- 
vi, gdzie zostały rozbrojone. Ras Desta 
jest zięciem cesarza Haile Selassie. Armja 
jego miała za zadanie odparcie wojsk gen. 
Graziani. Według wiadomości z Addis 
Abeby ras Desta miał przerwać front 
wojsk włoskich i wtargnąć na terytorjum 
Somalji włoskiej.
ALARM LOTNICZY W ADDIS ABKBIE.

Addis Abeba, 12. 12. Mówią tu, że 
wczorajszy alarm lotniczy w stolicy urzą­
dzono na rozkaz następcy tronu, aby przy­
zwyczaić ludność. Również z rozkazu na­
stępcy tronu pojawiły się nad miastem 2 
samoloty abisyńskie.

TRUDNOŚCI ARMJI WŁOSKIEJ.
Dżibuti, 12. 12. W rejonach Deccie i 

Aussy lotnictwo włoskie prowadzi ożywio­
ną działalność, dokonywując zdjęć i bom­
bardując skupienia Abisyńczyków.

Sułtan Aussy Mahmud Jahja przyjął U 
siebie rasa Immiru. Po tern spotkaniu 
Jahja odmówił przyjęcia od Włochów pro­
ponowanych mu zapasów broni i przejścia 
na stronę Włoch, uniemożliwiając wyko­
nanie planów włoskich, zmierzających do 
otwarcia armjom drogi z Assabu do Bes­
sie. Wojska abisyńskie z Addis Abeby po­
dążają w trzech kierunkach: do Harr.tru, 
do Ogadenu i Dessie. Wojska włoskie w 
Ogadenie zatrzymały się, lewe skrzydło 
włoskie jest zagrożone przez Abisyńczy- 
ków, idących z Dzimmy i Arussi, którzy 
mogliby odciąć Włochom tyły. Próby czy­
nione przez Włochów, aby podnieść prze­
ciw Abisynji muzułman w Harrarze i Aus­
sie, zupełnie zawiodły.

BRAK WODY.
Asmara, 12. 12 Jednem z najważniej­

szych zagadnień po okupacji Tigre przez 
armję włoską było zaopatrzenie w wodę. 
Zagadnienie to rozstrzygnęli inżynierowie 
włoscy którzy po długich poszukiwaniach 
znaleźli źródła i przeprowadzili studnie 
artezyjskie. Na całym terenie wapiennym 
Tigre przeprowadzono wiercenia na głębo­
kości 15 mtr. Dzięki tym pracom, pomimo 
upałów, ilość wody jest wystarczająca na 
potrzeby wojska. Cenny płyn przewożony 
jest do pierwszych linij w samochodach 
cysternach.

Tragiczne śmierć matki i syna
Równe, 12. 12, (Tel. wł.) We wsi Kozin 

gminy aleksandrowskiej 13-letni Michał 
Isaczenko, pojąc bydło w Horyniu wpadł 
pod lód, który się pod chłopcem załamał. 
Na pomoc tonącemu pospieszyła jego m at­
ka Barbara, lecz wskutek załamania się 
lodu wpadła również no  wody. Syn i mat­
ka utonęli.

SK A ZA N IE OSZCZERCY.
K ielce, 10. 12. (Tel. wł.) P rzed  S ą 

dem  O kręgow ym  w  K ielcach  stan ą ł 
A dam  C zekalsk i z pod  B uska, k tó ry  
b y ł oskarżony  o złożenie o fe rty  cze­
skiem u w ydaw nictw u  „L idove N ow i­
ny” w  P rad ze  publikacji cyklu  re p o r­
taży  pod  ty tu łem  „120 dni h ań b y  w 
B erezie  K artu sk ie j" . C zekalsk i w 
B erezie  K artu sk ie j nigdy nie był. 
D ziennik czeski o fe rtę  p rzy ją ł i p ie rw ­
szą p rzesy łk ę  z rękop isam i policja z a ­
trzy m ała  w  u rzędzie pocztow ym  w 
Busku. C zekalsk i zosta ł aresztow any .

N a rozp raw ie  okazało  się, że C ze­
k a lsk i b y ł k a ra n y  za różne oszustw a 
i fa łszerstw a.

Sąd skazał C zekalsk iego  n a  pół* 
to ra  roku  w ięzien ia z zaliczeniem  a r e ­
sztu  śledczego oraz n a  u tra tę  p raw  

obyw ate lsk ich  i honorow ych na  p rz e ­
ciąg la t pięciu.

w adzili so b ie ' z pew nego sk ładu  a p te ­
cznego w  P radze proszki, służące do 
w yw ołan ia podn iecen ia  ero tycznego. 
O biecujący m łodzieńcy przygotow ali 
sobie już n aw e t k ilk a  pokojów , dokąd 
zam ierzali sp row adzić zam roczone pro 
szkiem  dziew częta.

Ś rodek  podniecający  um ieścili w 
czeko ladkach  i częstow ali niem i u p a ­
trzo n e  najpiękniejsze dziew częta, nie 
żałując ich z resz tą  i innym  kolegom  
N astępstw em  b y ła  epidem ia otruć.

O gółem  za tru ło  się 27 osób, w teiń 
po łow a dziew cząt. S tan  trzech  k o b ie t 
jest ta k  ciężki, że m usiano je p rz e ­
w ieźć do szp itala . T rzech  w ykonaw ­
ców  zbrodniczego  pom ysłu  a resz to w a­
no.
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„Ratujcie nasze dusze! . . . “

Krzyk rozpaczy młodego pokolenia
Do redakcji naszej nap ływ ają sy ste­

m atycznie listy, k tó ry ch  au to ram i są 
ludzie m łodzi, p rzew ażn ie bezrobotn i, 
re k ru tu jący  się z b ied o ty  w ielkom iej­
skiej, jak  i inteligencji. P ełno  w  listach  
tych złorzeczeń, odruchów  bun tu  i 
skarg, k tó ry ch  ze w zględów  zrozum ia­
łych opublikow ać w  p rasie  nie m oże­
my. C hcem y jednak  w  skrom nych r a ­
m ach a r ty k u łu  uw ydatn ić  po łożenie tej 
m łodzieży, k tó ra  zarów no przez życie, 
jak  i re sz tę  spo łeczeństw a trak to w an a 
lest po  m acoszem u.

M łodzież nasza p rzeżyw a p raw dzi­
w ą gehennę beznadziejności i u tra p ie ­
nia. J e s t  ona elem entem , k tó ry  w  o- 
becnych w aru n k ach  inkasow ać musi 
ciosy o podw ójnej sile uderzen ia. Z 
jednej s tro n y  bezrobocie, k tó re  z chw i­
lą opuszczenia ław y szkolnej chw yta ją 
w sw e żelazne k leszcze, za tru w a  zgóry 
w szelki entuzjazm  do życia i w yklucza 
m ożliwość stabilizacji egzystencji na 
przyszłość.

Z drugiej s trony  m łodzież żądna nie- 
ty lk o  p ra c y  i sy tego  żo łądka, ale i po ­
karm u duchow ego,

napotyka poza murami szkolnemi 
i domem rodzicielskim, w życiu 
społecznem — na ideologiczną 

próżnię.
Sam o bow iem  starsze  społeczeństw o 
p rzeżyw a w  obecnej dobie g łębokie du­
chowe, społeczno-ideow e przesilen ie 
T am  gdzie daw niej by ła  jakaś treść , 
bez w zględu n a to  czy zła lub dobra  — 
dziś konsta tu jem y  pustkę , w yjałow ie­
nie sta ry ch  p rąd ó w  m yślowych. Choć 
tu  i tam  poku tu ją  jeszcze pew ne w y­
św iechtane, m ocno zębem  czasu n a ru ­
szone dok tryny , choć po wojnie św ia­
tow ej w yrosły  jak  grzyby po deszczu 
liczne ideow e orjentacje,

to jednak nie posiadają one dla 
młodego pokolenia tej siły magne­
tycznej, tej mocy atrakcyjnej w 
zrozumieniu społeczno - wychowa- 

wczem.
Choć czasem  krzykliw ością, fan faro n a­
dą i szum nym  patosem  udaje się zgru­
pow ać, zasugestjonow ać pew ne liczby 
m łodzieży, to  jednak  w  gruncie 
rzeczy  nie przychodzi się ogółowi m ło­
dzieży z pom ocą —

w  procesie  duchow ego dojrzew ania 
n ie daje się jej te j pożyw ki najw yż­
szego gatunku, k tó ra  by ich życiu 
na  dystans n ad aw ała  jakiś głęboki,

w zniosły, ponad  m aterja lny  sens.
Inflacja pow ojennych p rądów  m yślo­
wych pociągnęła za sobą ich m ora l­
ną  i spo łeczną dew aluację. S tąd  też 
s trac iły  one na  „sile nabyw czej". Da 
wne społeczne ew angelje przerodziły  
się w  atm osferze pow ojennego życia w 
sensacyjną bibułę

kolportowaną wprawdzie masowo 
na rynku, zato nie pozostawiającej 
głębszego śladu w duszach odbior­
ców, — Dlatego też młodzież na­
sza, mimo inklinacji do entuzjazmu, 
do spontaniczności i bezkrytycy- 
zmu, nie może głodnych swych dusz 

nakarmić.
1 o co znajduje „spożyw alnego", o k a ­
zuje się b ard zo  n iestraw nem , sp leśn ia­
łem  dziesią tkam i lat, lub też  zby t ja- 
low em  —  zabardzo  pozbaw ionem  tre - 

'■ mimo całego, ponętnego  o p ak o w a­
nia.

O to najw ażniejsza p rzyczyna ro z ­
czarow ania, jakie w ita  naszą m łodzież 
u progów  życia. Pom ijając to, że k u l­
tu ra  w spółczesna, zgruntu  zm aterializo­
w ana —  nie m a czem  zaim ponow ać 
m łodem u pokoleniu, że niem a ją czem  
p orw ać —  to  zw rócić jeszcze trzeb a  
"'wagę na zjaw isko lekcew ażen ia , i to 
karygodnego lekcew ażen ia  p rzez  s ta r ­
sze społeczeństw o, ta k  duchow ych p o ­
trzeb jak  i w łasnej inicjatyw y m łodzie­
ży. Pod w pływ em  p iętrzących  się z 
dnia na dzień trudności gospodarczych, 
w  raozolnem  poszukiw aniu  środków  z a ­

radczych  na nędzę pow szechną, zapo­
m ina się o tern,

że za nam i rosną z roku  na rok  ty ­
siączne szeregi m łodych ludzi, k tó ­
rzy  k iedyś p rzejąć  m ają w spadku 
po nas funkcje społeczne i m oralne, 
a k tó rzy  darem nie czekają na myśl 

p rzew odnią!
S tarsze  społeczeństw o, sam o mocno 
zdezorien tow ane lub zrezygnow ane — 
zerw ało  ścisły k o n tak t z m łodzieżą. 
S tąd  m łodzież ta  błądzi po om acku,

żłobiąc sobie z trudem  ideow e ło ­
żyska, albo zam ykając się w c ia­
snym kręgu  p ły tk ich  i p rzelo tnych 

przeżyć.
C zęsto w tym  w ypadku dochodzi do 

w ew nętrznych  buntów , do żyw iołow ych 
p ro testó w  serc, k tó re  żądne treści i 
bodźców  m oralnych — w  najlepszym

Praga, 11. 12. (Tel. wł.) Przed czterema 
tygodniami rozpoczął się w Pradze sensa­
cyjny proces szpiegowski, w którym jakó 
główna oskarżona występowała 25-letn a 
Niemka, Anna Dienet, zwana „chebską 
M atą Hari“, Stała ona na czele dobrze 
zorganizowanej szalki szpiegowskiej, d z i a ­

łającej na korzyść Niemiec. Głównym 'ej 
pomocnikiem był 67-letni Jerzy Tebenzsky 
inspektor kolejowy, „wujaszek Jörg", jak 
go nazywała Anna Dienet.

Pozatem ławę oskarżonych zajęło sied­
miu innych mężczyzn, podkomendnych 
„chebskiej Mata Hari". Są wśród nich i 
student uniwersytetu, urzędnicy, robotnicy 
a nawet jeden oficer armji czeskosłowac- 
kiej.

Młoda kierowniczka wywiadu niemiec­
kiego zbierała od swych podwładnych in­
formacje i osobiście przewoziła je do Nie-

W  B azylei na  zebran iu  B anku W y­
p ła t M iędzynarodow ych G ubernato r 
B anku F rancji om ówił szczegółow o kry  
zys w alu tow y w e F rancji jaki m iał miej 
see od ko ń ca  październ ika  do początku  
grudnia i k tó ry  w yraził się olbrzym im  
odpływ em  z ło ta  zagranicę.

O becnie odpływ  ten  zosta ł już d e ­
finityw nie zaham ow any, to też  bilans, 
k tó ry  będzie ogłoszony w dn. 12 b. m. 
w ykaże tylko nieznaczny spadek  z ip a- 
su złota, a m ianow icie niższy od 500 
milj. fr. U cieczka zło ta  spow odow ana 
zosta ła  nie tezauryzacią , lecz w ycofy­
w aniem  z F rancji kap ita łów  obcych

w ypadku na tra fia ją  na przyw ódców  o 
chorobliw ych i egoistycznych m anjach 
„F iihrerów ", s tara jących  się m łodzież 
um undurow ać na jedno kopyto , albo 
przyuczyć ją stereo typow ych  sposo­
bów  pozdrow ień  —

ale nie m ających nic wspólnego z 
praw dziw ym i w ychow aw cam i, s ie ­
wcam i myśli, tak  w ielkich i g łębo­
kich, k tó re  starczy łyby na ca łe  

życie!
Zastojow i gospodarczem u to w arzy ­

szy zastój myśli tw órczej i upadek  m o­
ralności. D aw ne kuźnie w artości ideo­
w ych jak i m aterialnych zdem olow ane 
zostały  w strząsam i dziejowemi, u n ie ru ­
chom ione w łasnem i grzecham i. M ło­
dzież nasza w tak ich  w arunkach  zdana 
jest na łaskę losu.

W  daw nych, dobrych czasach zn a ­
leźli się zaw sze ludzie dobrej woli, na-

miec, gdzie utrzymywała dobre stosunki 
z szefami wywiadu niemieckiego Stwier­
dzono, iż przemyciła do Niemiec dokładne 
plany praskiego lotniska wojskowego, a 
prócz tego szereg danych o organizacji ar­
mji czeskosłowackiei.

Zaraz po aresztowaniu Anna Diene) o- 
świadczyła, iż „uważa za swój obowiązek 
pracować dla Rzeszy i poczytuje sobie za 
zaszczyt, że jest szpiegiem niemieckim"

Przez pełne cztery tygodnie rozprawa 
była prowadzona przy zamkniętych 
drzwiach. Dopiero w ostatnim dniu otwo­
rzyły się podwoje sali sądowej dla publicz­
nego odczytania wyroku Anna Dienel ska­
zana została na 15 lat ciężkiego więzienia, 
pozostali oskarżeni na kary od 5 do 9 lat 
ciężkiego więzienia. Wszyscy przyjęli w y ­
rok spokojnie. Anna Dienel nawet wesoło

oraz zam ianą pow ażnych sum w k ła ­
dów frankow ych na w kłady  dolarow e 
lub sterlingow e; operacje  te  zostały  
w yw ołane obaw ą przed  dew aluacją o- 
raz p rzez zw yżkę kursów  na giełdzie 
now ojorskiej. O dpływ  z ło ta  został n a ­
stępnie pow iększony p rzez in terw encję 
spekulacji.

B ank F rancji trzy k ro tn ie  podw yż­
szył stopo dyskontow ą, przyczem , w e ­
dług p. T annery , podw yżka dyskonta 
w yw ołała natychm iastow y sk u tek  w 
fr.rmie obniżki rep o rtu  od funta i dola- 
r.r. W reszc ie  pom yślne dla rządu  g ło ­
sow anie Izby całkow icie w yjaśniły sy-

w skroś bezpretensjonaln i, za to  uzb ro ­
jeni w  ch a rak te ry  najwyższej w artości.

k tó rzy  bez egoistycznych aspiracji, 
bez in teresow nie  pośw ięcali się m ło­
dzieży, w iedząc, że p racą  tą  k ładą 
podw aliny pod przyszłe oblicze 

św iata!
Dzisiaj w ychow aw cy ci zastąp ien i są 

p rzez p ła tnych  instruk to rów , k tó rzy  
z w ielk iego posłann ictw a czynią nic 
w ięcej jak adm inistrację pew nej gru­
py ludzi, a k tó ry ch  funkcje ograniczają 
się ty lko  do czynności zaw odow o-za- 
robkow ych. R zecz jasna, że tak a  p ra ­
ca nie daje w szechstronnego, g łębokie­
go zaspokojenia po trzeb  ideow ych m ło­
dego pokolenia.

U  nas w  Polsce kw estja  m łodzieżo­
w a jest n ap raw dę karygodnie lek cew a­
żona. W szędzie na całym  św iecie w y­
suw a się hasło  w ychow ania młodzież> 
n a  plan pierw szy. ..F rontem  do m ło­
dzieży!" — oto dew iza głośna dziś w 
N iem czech, A ustrii, W łoszech, Rosji, 
F rancji i S tanach  Zjednoczonych.

Bez w zględu na system  społeczno- 
polityczny, d ok trynę  socjalną — 
w szędzie w idzi się w m iodem  po­
koleniu  w ielki rezerw o ar sił m o­
ra lnych  i ideow ych którem u po­
św ięcić trzeb a  w iększość w szyst­
kich za in teresow ań . Tylko to  m o­
że gw aran tow ać pew ną ciągłość i 
s ta łość  ideow ą, ty lk o  to  zapew nia 
dopływ  św ieżej i zdrowe! k rw i do 

życia zbiorow ego!
U nas w praw dzie pow ołano do życia 
T.ed'on M łodych, czy inne jeszcze o r­
ganizacje. D ośw iadczenia jednak by ­
ły bardzo  sm utne. Z aniedbaw szy k on­
tro lę, w yłączyw szy ham ulce starszego 
społeczeństw a, doprow adziło  się w k o ń ­
cu do rozw ydrzenia nam iętności i sk ra j­
nie radykalnych  zboczeń. Istn ie ją  u 
nas n iew ątp liw ie organizacje młodzieży, 
n ap raw dę pożyteczne i p o d d a jąc e  
w zniosłym  zadaniom  uszlachetnienia 
człow ieka —  ale narazić  pustka  id eo ­
w a i w ielkie k łopo ty  m ateria lne stoją 
na  p rzeszkodzie pom yślnem u rozw iąza­
niu zagadnienia m łodzieżow ego.

T rzeba  nam  przedew szystk iem  m o­
ra lnego  odrodzenia, odśw ieżenia w iel­
kiej idei chrześcijańskiego b ra te rs tw a , 
pow ro tu  do porzuconych zasad sp ra ­
w iedliw ości C hrystusow ej — a w tedy  
będziem y m ieli czem  naszej m łodzieży 
zaim ponow ać, w tedy  dam y jei ideę, za­
spokajającą jej po trzeb y  duchow e n:c- 
ty lko  na  przeciąg  całego życ!a — ale 
p rze trw a jącą  sw ą w ielkością caU  stu ­
lecia!

„ZD RA DA  W OBEC LIG I NARODÓW "
Nowy Jo rk , 11. 12. K orespondent 

R eu te ra  donosi, iż podane p rzez prasę 
propozycje pokojow e francusko-angiel­
skie, nazyw ane są p rzez w ielu  obyw a­
te li am erykańsk ich  zd radą w obec Ligi 
nąrodów . Półurzędow i obserw atorow ie 
uw ażają, iż M ussolini odnosi zw ycię­
stw o  dyplom atyczne nad  głównem i m o­
carstw am i europejskiem u Inni sądzą, 
że cesarz  ab isyński będzie w olał zade­
cydow ać o losach sw ego k ra ju  w  w alce.

t- ację. B ank F ranc ji s trac ił ogółem  nie* 
co ponad  6 m iljardów  fr. złota, licząc 
od końca październ ika . U cieczka zło­
ta  w yw ołała  przedew szystk iem  obniż­
kę rachunków  bieżących. B ank okazał 
pew ną pom oc rynkow i pieniężnem u w 
zw iązku z czem  portfe l dyskontow y wy 
kaza ł w zrost. S topa pokrycia w y k a­
za ła  spadek  stosunkow o nieduży.

K ryzys w alu tow y w ykazał — zd a­
niem  p. T annery  — niew zruszoną s ta ­
łość franka, lecz ciężko  zaw ażył na go ­
spodarce francuskiej. Kryzys ten opó- 

r ;ł m ożliwości popraw y, k tó rej n a le ­
żało się spodziew ać już w najbliższym  
czasie.

„Cltebsle li i i  liii"
Sensacyjna afera sxpkpw sha w (zeńraławacS

..... ..............

mm
AMNESTJA W GRECJI.

Na podstawie wydanej amnestji przez k ró la  Jerzego zwolniono wszystkich politycz­
nych więźniów. Ilustracja nasza przedstaw ia kilku wyższych oficerów, którzy brali

udział w powstaniu kwietniowem

Francja utraciła ńota ca 6 miliardów franków
Gubernator Tannery o kryzysie franka
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Jak dochodzi s ą do tego
żeby pantera skakała przez obręcz ognistą?

Tajemnica władzy pogromcy dzikich bestyj
Pogrom cę zw ierzą t w yobraża się so­

bie zazw yczaj w  postaci szatańskiego 
człow ieka o czarnych palących  oczach 
dzikim  w yglądzie i k rw iożerczych  in­
stynktach .

Tym czasem  . . .
W  cyrku  popisuje się pod  fan ta sty ­

cznym  pseudonim em  „Cliff A eros" nie- 
lada  pogrom ca. Z am knięty  w  k la tce  
z p an terą , tygrysam i i lwam i szaleje w 
tern zam knięciu: flakazuje, p a n te ra  ska 
cze; jeździ na  huczącym  m otocyklu, a 
lw y b iegają koło  tego  m otocykla, jak 
pieski; nakazuje groźnym  tygrysom  
w skak iw ać na k rę cąc ą  się ku lę i gro­
źne tygrysy  w skakują.

Jak ż e  w ygląda ów m agnetyczny po ­
grom ca?

W ysoki tęgi dobroduszny D uńczyk 
o b łęk itnych  dziecięcych oczach w o- 
krąg łe j uśm iechniętej poczciw ie tw a­
rzy.

OD STOLARZA D O . . .  SKOKU 
Z 24 M ETRÓW .

—  Fascynow anie dzikich besty j?  
M agnetyczny w pływ ? U roczne oczy?

Śmiejmy się z tego!
Słynny pogrom ca Cliff A eros ro z­

wiązuje tę  spraw ę poprostu  i bardzo  
po ludzku:

— T rzeb a  sobie zdobyć zaufanie 
zw ierzą t taksam o  dzikich, jak dom o­
wych. W ted y  m ożna się spodziew ać, 
że nie zrobią krzyw dy.

—  Ja k ż e  pan doszedł do tak  n ie­
zw ykłego zaw odu?

—  O, bardzo  pow oli i raczej p rzy­
padkiem . N ajpierw  byłem  stolarzem  
In tereso w ał mnie sport, byłem  znako­
micie w ysportow any. P rzyszło mi do 
głowy, czyby się nie popisyw ać w cyr­
kach. W ym yśliłem  num er skoku (w sko 
kach  byłem  najmocniejszy) z w ysokości 
24 m etrów . P okazałem  go jednem u z 
dy rek to ró w  cyrku. Zachw ycił się. Za­
angażow ał mnie. R zuciłem  sto larkę. 
Zacząłem  jeździć po  cyrkach  całego 
św iata  z moim skokiem  24-m etrowym .

—  S kąd  pseudonim  „A eros“ ?
—  T ak, —  ucieszył się —  A eros, 

że w  pow ietrzu  . .
—  No, dobrze, ale skąd dzikie zw ie­

rzę ta?
MAŁA „FIFI“.

—  Zaraz, zaraz . Mojej te raźn ie j­
szej karje rze  w inna jest Fifi.

Fifi? Czyżby cyrków ka? Ach, ja­
kie to  rom antyczne!

—  Podróżow ałem  już k ilka la t po 
św iecie z moim num erem , kiedy p rzy ­
byłem  do M arsylji. K ochałem  zaw sze 
zw ierzęta  i może dlatego ciągnęło mnie 
ta k  do cyrku, że tam  je w idyw ałem  
zbliska . . .  O tóż w M arsylji pew ien 
m arynarz, przybyły  na swym okręcie 
z Indyj, zaproponow ał mi kupno m ałej 
p an te rk i. M iała pół roku, w yglądała 
jak  kociak. N azyw ała się Fifi.

—  Fifi? T o ona? Ta, z k tó rą  pan 
jeszcze te raz  w ystępuje?

—  T ak. M a te raz  już 8 lat. W tedy 
kupiłem  ją. Z acząłem  w szędzie wozić 
ze sobą. K ochała mnie i ja ją. W je­

dnym  z cy rków  zaproponow ano  mi, 
prócz m ego num eru, num er z p an te rą , 
z m oją Fifi. Pow iodło się znakom icie. 
Od tego  zaczę ła  się m oja k a r je ra  p o ­
grom cy dzikich zw ierząt.

JA K  SIĘ JE  PO SK R A M IA ?
— K iedy Fifi by ła  już nauczona, 

zacząłem  kupow ać sobie now e zw ie­
rzęta . K upiłem  tygrysa dzikiego p ro ­
sto  z Indyj. M usiałem  pół roku  trz y ­
m ać go w  k la tce  i ty lko  p rzyzw ycza­
jać do w idoku ludzi. D opiero  po tem  
zacząłem  go specjaln ie przyzw yczajać 
do siebie:

— J a k  się to  rob i?
N iebieskie oczy pogrom cy w yrażają  

w ielkie zdum ienie: dla niego to  sp ra ­
w a ta k a  prosta .

— J a k  się to  rob i?  M iłością. T y l­
ko miłością. T rzeb a  kochać zw ie rzę­
ta : m uszą w iedzieć, że nie doznają 
krzyw dy. Ci pogrom cy, k tó rzy  pop i­
sują się biciem  zw ierzą t, czynią to, p ro ­
szę mi w ierzyć ty lk o  n a  zw ierzę tach  
słabszych, co i tak  nie m ogą im nic 
złego zrobić. Złe zw ierzęta , dzikie be- 
stje poskram ia się ty lko  m iłością i ła ­
godnością.

LEW  NA ŁA SKAW Y M  CHLEBIE
Mam k ilka  tygrysów : Bom baya, U- 

riana, w span ia łą  lw icę Evelyn, lw a Se- 
sę, no i moją p an te rę  Fifi.

M am  już naw et w śród  m oich zw ie­
rząt s ta rc a  inwalidę.

To lew  A drahan . M a 26 la t i jest 
już do niczego . . ,

—  W ozi go p an  ze sobą?
—  Nie. J e s t  u  jednego a r ty s ty  cy r­

kow ego w  K openhadze n a  łaskaw ym  
chlebie. M ieszka w  jego willi w  spe­
cjalnym  pokoju, naw et bez k latk i. Nie 
m a już b ied ak  ani jednego zęba i na 
sta ro ść  w  p rzeciw ieństw ie  do innych 
lwów, k tó re  sta ją  się z w iek iem  n iebez­
pieczne, zrobił się b ardzo  łagodny. N a ­
w e t te ra z  użyję go do filmu z H arym  
Peelem , k tó ry  będę  n ak ręca ł ze w szyst 
kiem i m em i zw ierzętam i.

Mój A drah an  odegra tam  ro lę  lwa, 
leżącego  z P eelem  w  łóżku.

BESTJA I OGIEŃ.
—  I jeszcze jedno osta tn ie  py tan ie: 

w szystko  rozum iem , przyw iązan ie  b e ­
styj, p rzyzw yczajenie. A le jak  m ożna 
zm usić dziką p a n te rę  do skoku p rze ; 
obręcz ognistą, jak  to  p an  rob i?

U śm iech rozjaśn ia  poczciw ą tw arz 
pogrom cy:

—  I to  nie jest żadna  sztuka: p o ­
prostu , najp ierw  sk ak a ła  p rzez  o lb rzy­
m ią obręcz z jednym  m ałym  p łom y­
kiem  zboku, p o tem  stopniow o zw ęża­
łem  otw ór ob ręczy  i zw iększałem  ilość 
płom yków . R obiłem  to  n ieznacznie 
tak , że się przyzw yczaiła. T o  nie ża ­
dne czary  . . .

*

Pogrom ca dzikich bestyj, łagodny 
jak  b aran ek , b łęk itn o o k i D uńczyk od ­
chodzi swym  ciężkim , kbłyszącym  k ro ­
kiem , Nie w ah a ł się odkryć swej ta ­
jem nicy.

Ślepa niewolnica z Sziras
POWIEŚĆ NA TLE CZASÓW JANA SOBIESKIEGO | | p

O dcinek 152.

S u łtan  pod  k a rą  śm ierci zakaza ł m ć- 
* ić o zaszłym  w ypadku. W ięc, że sie 
znajdow ał w  niebezpieczeństw ie, ubli­
żałoby jego pow adze.

N azaju trz  ran o  dziesięć w orkam i 
obciążonych m ółów  przeciąga ło  u lica­
mi S tam bułu od seraju  do p a łacu  K ara  
M ustafy. W  w orkach  było  zło to  i s re ­
bro. D osta tk i już i ta k  bogatego w e­
zyra pow iększyły  się jeszcze.

Na rozkaz jego nadciągli ze w szyst­
kich, naw et najodleglejszych części pań 
stw a żołnierze, k tó ry ch  w  Stam bule 
dzielono na pułki.

S u łtan  M ahom ed pragnął rozw inąć 
niem ierną po tęgę w  tej nowej wojnie 
zdobyw czej i pustoszącej, w k tó re j 
m iał nadzieję, rozszerzyć państw o  sw o­
je ku  zachodowi.

XLI.
Decydująca chwila.

N adszedł dzień festynu, do uczcze­
nia w ysłann ika  ca ra  M oskwy.

Poczyniono w szystk ie  p rzygo tow a­
n ia, ażeby  festyn  ten  w ypad ł najśw ie- 
*niej.

Ó kęło  ty siąca  osób, należących  do 
w~ższych w arstw  sp o łeczeń stw a 'm o g ło  
"  ' z ^ r a ć  w  spaniałych salonach zam- 
1 było  zaś niezaw odne, że w szyscy 

oroszeni p rzybędą, poniew aż każdy  
c iekaw y poznać am basadora  i jem  

małżonki.
W  owym  czasie w iele zależało  na 

n, jakie stanow isko  za ’mie car, po- 
' eba by ło  zapew nić sobie jego n eu ­
tralność, gdyż p raw dopodobieństw o  
woiny z T urkam i by ło  coraz groźniej­
sze.

T ego w ieczoru  k ró low a nie m iała 
żadnej wym ówki, m usiała się ukazać 
n a  festynie w  owym  nieszczęsnym  n a ­
szyjniku.

T ro sk a  M arji K azim iery doszła do 
najw yższego stopnia. Z bliżała się chw i­
la decydująca, ty lko  godzin k ilka  pozo­
sta ło  jeszcze do rozpoczęcia  festynu.

D am y w  spaniałych  tu a le tach  u k a ­
zały się już w  jej buduarze  m usiała się 
już zacząć ub ierać , a ciągle jeszcze b y ­
ła  w  śm iertelnej trw odze i niew iado- 
m°M*- CO Pocz4ć z naszyjnikiem .

M imo to  nie tra c iła  ostatn iej n a ­

dziei, że R ochesterow i u d a  się ją  oca­
lić. W iedział on o festynie, a jeszcze 
nie przybył do W arszaw y. M ógł p rzy ­
być V/ każdej chwili i p rzyw ieść inny 
naszyjnik.

Nagle na  spienionym  koniu zajechał 
'? - 'J N sc do zam ku.

Był to  m asta lerz  i ku rje r hrabiego 
Ro" ’—Nera.

W  chwili, gdy m iał się już za trzy ­
m ać koń jego p ad ł z u trudnienia.

K urjer uszedł szczęśliw ie n iebezp ie­
czeństw a i opuściw szy konia, k tó reg o  
zaraz  o toczyło  m nóstw o ludzi, w szedł 
spiesznie do zam ku.

U dał się do paw ilonu królow ej.
G dy jej oznaim iono jego przybycie, 

d rgnęła z radości.
Nie w ątp iła , że przyw oził naszyj­

nik, że ja uw olni od w zrasta jącej w  każ 
dej chwili m ęczarni. P rzybył w łaśnie 
w sam ą porę.

K rólow a k aza ła  w prow adzić kurje- 
ra  do sali recepcyjnej i u d a ła  się tam  
zaraz  z pośoiechem  i niepokojem .

K urier u k ląk ł p rzed  nią.
—  J a k ą  w iadom ość przynosisz mi 

p an ?  —  zap y ta ła  królow a.
—  N ies te ty  niepom yślną najjaśniej­

sza p a n i . .  .
—  W ięc hrab iem u R o ch ester nie p o ­

w iodło sie w ynaleść naszv ;nika.
—  H rab ia  jest nieszczęśliw y i niepo 

cieszcny, —  odpow iedział ku rie r — że 
m usi w aszej k ró lew sk ie j m ości oznaj­
mić, iż w szvstk ie  jego usiłow ania byty  
darem ne. Czynił w szystko, co bvło w 
m ocy ludzkiej, lecz bezskutecznie!

—  A w iec w szystko  stracone, 
szeonęła królow a.

Z apanow ała jednak  nad sobą i nie 
zdradziła  się p rzed  kurjerem .

W róć pan  do hrabiego, — rzekła, 
— i zanieś mu moje podziękow anie zn 
poniesione p rzez  nieg® trudy.

K urjer p ow stał i oddalił się.
Pozostaw szy sam a, M ar ja K azim ie­

ra  w  strasznej rozpaczy, zak ry ła  rę k a ­
mi tw arz.

O sta tn ia  nadzieja znikła!
Co m iała począć? Czy w yznać 

w szystko? n aw et w yznanie nie m ogło­
by jej ocalić, gdyż n ie ty lko  k ró l p ra ­
gnął ją w idzieć w  naszyjniku, ale dw ór 
cały  oczekiw ał ukazan ia  się jej w  tym

nieszczęsnym, stroju.
M iałaż przyjść na  festyn  bez naszy j­

n ika?. . .
N iepodobieństw o! Sobieski nigdyby 

jej tego nie p rz e b a c z y ł. .  .
T ym czasem  naszyjnika nie było, 

m iała  ty lk o  uszkodzony, k tó ry  by ł d o ­
w odem  jej winy, k tó reg o  nie m ogła w ło 
żyć!

B yła złam ana, zrozpaczona!
Chw ila rozpoczęcia festynu zbliżała 

się coraz bardziej.
S łużebne przybyły , aby  ją ubrać . 

K rólow a by ła  zniewolone, p rzystąp ić  do 
tualety . W  pięknych jej w łosach up ię­
to  gustow ną im itację korony. K oszto ­
w na suknia z b iałego  a tlasu  objęła jej 
p ięk n ą  postać. K obiety  u łożyły fałdy 
jej sukni i czyniły w szelk ie  staran ia , 
ażeby  podnieść stro jem  b lask  i u rodę 
swej pani.

A le b lad ą  jej b a rw a  lica i m gław y 
w zrok  zd rad za ły  tro skę , k tó re j by ła  
ofiarą. W idocznem  było, jak w strę tn e  
mi są  dla niej te p rzygo tow ania  do fe ­
stynu.

N areszcie służebne zapy ta ły  k ró lo ­
wej co zechce w łożyć n a  szyję.

M an a  K azim iera odpow iedziała, że 
sam a w łoży sobie naszyjnik  i odpraw iła 
je.

G dy pozosta ła  sam a u p ad ła  ze łz a ­
mi na fotel. U pokorzenie, k tó re  ją cze­
ka ło  by ło  okropne. Czuła, że go nie 
przeniesie. W ołałaby um rzeć, niż p rz e ­
żyć n as tęp n ą  godzinę.

C iężka to  by ła  okropna k a ra  za jej 
m oralne przew inienie!

W  tern drzw i sie o tw orzy ły  i w esz ła  
jedna ze służebnych.

K rólow a zap y ta ła  n iechętn ie , d la­
czego jej p rzeszk ad zają  w brew  w y d a­
nem u rozkazow i.

—  N ajjaśniejsza pani raczy  w y b a­
czyć —  odpow iedziała lękliw ie służe­
bna —  jakaś dam a zasłon ię ta  w elonem  
jest w  przyległym  pokoju i tak  usilnie 
prosi o nasłuchanie, ż e . . .

— K tóż jest ta  dam a? — zap y ta ła  
królow a.

— Nie wiem. W prow adził ją jeden 
z paziów .

—  Czego chce?
—  Mówi, że to  ty lk o  sam ej naj­

jaśniejszej pan i m oże objawić.
Jak iś  głos w ew nętrzny  doradził k ró ­

lowe! dać posłuchanie tej nieznajom ej.
W eszła do przyleg łego  pokoju.
O soba oczekująca na  nią by ła  m ło­

da, w ysm ukłej postaci, o k ry ta  o b sze r- 
nem  okryciem , z pod k tó reg o  w idać 
było  "erłwabną suknię. G łowę1 m iała 
osłoniętą  w elonem .

—  K to pani je s teś?  zap y ta ła  k ró ­
low a?

N ieznajom a zbliży ła  się do  niej do­
syć n iepew nie . M ożna by ło  zauważyć,- 
że k ie ro w a ła  się jedynie dźw iękiem  
głosu.

—  Czy jesteśm y sam e, najjaśniejsza 
pan i?  —  zap y ta ła  głosem  dźw ięcznym , 
k tó ry  n iem niej jak  słow a w ym ów ione' 
zadziw iły  kró low ę.

—- C o p an ią  do m nie sp row adza? —- 
zapy ta ła ,

—  N ik t oprócz w aszej królew skiej, 
mości nie m oże słyszeć tego, co  m am  
pow iedzieć —  odpow iedzia ła  n ieznajo ­
ma.

—  Czy zasło n a  jes t ta k  gęsta, że p a ­
ni nie m oże w idzieć. Je s te śm y  same, 
A le . . .  k tó ż  pan i jesteś?

N ieznajom a podn iosła  zasłonę.
M arja  K azim iera spo jrza ła  na  n ią  ze 

zdziw ieniem . N ie b y ła  pew ną, czy po-! 
znaje ślepą niew olnicę, k tó rą  b ogata  
odzież zupełn ie zm ieniła.

—  Co za p o d o b ień s tw o !. . .  co  za 
w sp o m n ien ie!. . .  —- szepnęła  kró low a.

Sassa! —  zaw oła ła  M arja  Kazimie-i 
ra, —  mój Boże! Sassa! nie byłam  p e ­
w ną czy to  ty! W ięc żyjesz? jesteś tu-! 
taj! W  tern ubran iu! jakże się cieszę, 
że cię widzę.

—  S assa przybyw a, aby  p rz e d s ta ­
w ić się swojej kró low ej i p rosić  jej o 
przy jęcie  pew nego  podarunku , —  rz e ­
k ła  S assa  do M arji K azim iery, nie m o­
gącej jeszcze p rzy jść do  siebie z z a ­
dziw ienia, —  czy w olno mi ofiarow ać 
jej k ró lew sk ie j m ości przedm iot, k tó ry  
z sobą przyniosłam ?

—  Nie pojm uję, co się stało , Sas- 
s o . . .

—  N ajjaśniejsza pan i dow ie się za ­
raz w szystkiego.

S assa w yjęła  z pod  okrycia  szka­
tu łk ę  m etalow ą, k tó ra  rozprom ieniona 
radością  p o d ała  królow ej.

M arja  K azim iera zobaczyw szy szk a­
tu łk ę  p rze lęk ła  się.

—  Co to  jes t?  —  zaw oła ła  stłum io­
nym  głosem, — ta  s z k a tu łk a . . .  wy­
gląda jak  ow a . . .

W zię ła  do ręk i p odany  p rzedm io t i 
o tw orzy ła  z pośpiechem .

W  m iękko  w ysłanem  w nętrzu  szk a­
tu łk i znajdow ał się naszyjnik  złożony 
z dw udziestu  ogniw!

—-  Sasso! —  zaw oła ła  k ró lo w a ze 
łzam i radości —  kom u przynosisz ten 
naszyjn ik? . . .

—  W  podarunku  mojej królow ej!
—  Je s te ś  moim aniołem  w ybaw icie­

lem! ■— zaw ołała  M arja K azim iera w 
nadm iarze szczęścia. —  przynosisz mi 
ten  naszyjnik! W idzę cię p rzed  sobą- - 
ukazujesz się zm ieniona, jak  w ieszczka

(Ciąg dalszy.)
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Układy w sprawie pogotowia pracy
KTO  M A IM IENINY?

Piątek, dnia 13 grudnia:
Św. Łucja.
Wschód słońca 7,34, zachód 15,25.

TEATR POLSKI NA PROWINCJI: 
Cieszyn: piątek, 13 b. m., godz. 20 „Mu­

zyka na ulicy".
Bielsko: poniedz 16 b. m., godz. 20

„Kiedy kobieta kłamie"
Chorzów: wtorek 17 b. m., godz. 15.30 

„Dziady" dla szkół i godz. 19.30 „Stare wi-

REPERTUAR 
TEATRU DOMU LUDOWEGO 

w Chorzowie
W piątek, 20 bm. godz. 20,00: Gościn­

ny występ Teatru Polskiego z Katowic 
„Kiedy kobieta kłamie". Komedja Fodora 
w 3 aktach.

Konsul Polski z Kanady 
u p. W otamdy

Bawiący obecnie w Polsce konsul pol­
ski w Winnipeg w Kanadzie p. Pawlica od­
wiedził p. Wojewodz dr. Grażyńskiego. 
Konsul Pawlica jak i jego małżonka znani 
są jako założyciele i krzewiciele harcer­
stwa polskiego w Kanadzie. Drużyny har­
cerstwa polskiego rozwijają się w Kana­
dzie doskonale. Pan Konsul omówił z p. 
Wojewodą, jako prezesem Z. H. P. szcze­
góły dalszej pracy na terenie Kanady. P ra­
ca ta  zmierzać będzie w kierunku organi­
zowania drużyn oraz szkolenia starszyzny 
które przerpowadzi Z, H. P, w ramach ak­
cji letniej przyszłego roku.

Zębina łl-atesłidm
W dniu 4 stycznia 1936 r. urządzają 3 

organizacje akademickie w Chorzowie, a 
mianowicie Akademicki Związek Strzelec­
ki, Stowarzyszenie Młodzieży Akademic­
kiej i Korporacja „Constantia" — zabawę 
reprezentacyjną. P rotektorat nad tą zaba­
wą objął p. M arszałek Sejmu Śląskiego 
Karol Grzesik. Zabawa odbędzie się w 
Domu Ludowym.

śląscy
przeciw zamykaniu sklepów

10 bm . odbyło  się w K atow icach  
posiedzenie Zw. K up iec tw a Polskiego, 
na k tó rem  om aw iano m. in. najnow szy 
p ro jek t rząd u  w  sp raw ie  o tw ieran ia  
sklepów  w  sobo ty  i w  dnie p rzed św ią­
teczne do godziny 9 w ieczór. Z ebran i 
kupcy i p racow nicy  handlow i w ypo­
wiedzieli się jednom yślnie p rzec iw  pro  
jektow i, sta jąc  n a  stanow isku, że pro- 
jeki pow yższy nie przyczyni się do 
zw iększenia obro tów , a  zw iększy ty l­
ko koszty  h&ndlowe i spow oduje za ­
targi pom iędzy kupcam i i p raco w n ik a­
mi handlow ym i na tle  w ynagrodzeń  za 
godziny nadliczbow e.

Zderzenie furmanki 
z tramwajem

W  dniu w czorajszym  zderzy ła  się 
W Św iętochłow icach  fu rm anka pow o­
żona p rzez  w oźnicy T eo d o ra  P iechuly  
z Paw łow ic z tram w ajem  kierow anym  
p rzez  m otorow ego J a n a  M yśliw ca 
z Zgody.

W sk u tek  zderzen ia  u leg ła fu rm an­
k a  rozbiciu  zaś tram w aj zo sta ł lekko  
uszkodzony. W inę w  w ypadku ponosi 
zarów no w oźn ica jak  i m otorow y.

Najechanie samochodem
Kierowca samochodu Franciszek Kipka 

Z Wełnowca, najechał na ul. Krakowskiej 
w Zawodziu na furmankę załadowaną 
sprzętami domowemi, powożoną przez 
Joska Bratka z Sosnowca, k tórą znacznie 
uszkodził. Przy samochodzie zniszczony 
został reflektor, wachlarz i drzwi, a od 
odłamków szkła został okaleczony lekko 
w rękę jadący tym samochodem poster. 
•Skrzypek z II Komis, w Katowicach.

w przemyśle Śląskim
W  zw iązku  stopniow ego p rzech o ­

dzenia z 10 na  8 godzinny czas p racy  
w ro k u  1929 pom iędzy Zw iązkiem  P ra  
co daw ców  a  Zw iązkam i Z aw odow em i 
za w artą  zo s ta ła  um ow a o pogotow iu 
p racy  w  przem yśle hutniczym .

W  m yśl owej umowy, k tó ra  o p arta  
jes t n a  n ieobow iązującem  n a  te ren ie  
Ś ląska rozporządzeniu  M in istra  O pieki 
Społecznej z dnia 26 I 1922 w  spraw ie 
czasu p racy  osób zatrudn ionych  przy 
pilnow aniu, robo tn icy  zajęci p rzy  p il­
now aniu  jak  san itarjusze, oddźw ierni, 
po rtjerzy , dozorcy i s tróże  p laców  nad

zoru jący  u rządzen ia  pożarow e i cz łon­
kow ie s traży  ogniowej, za trudn ien i są 
p rzez  12 godzin dziennie. Za 12-to 
godzinną obecność w  służbie lub za ­
k ładzie  zain teresow an i robo tn icy  o- 
trzym ują ekw iw alen t w  w ysokości 30 
p ro cen t od ogólnego zarobku.

W obec ogólnego dążen ia  sk rócen ia  
czasu p ra c y  z dniem  1 grudnia br. 
Z w iązek M etalow ców  Z. Z P. w ypo­
w iedział w spom nianą um owę. W  u b ie ­
gły w to rek  odbyły  się w  tej spraw ie 
pom iędzy Zw iązkiem  P racodaw ców  a 
za in teresow anem i Zw iązkam i Zaw odo-

w m

Jest ochrzczone, proszę pochować
Wczoraj znaleziono na cmentarzu ka­

tolickim w Mikołowie na świeżo usypanej 
mogile zwłoki noworodka płci żeńskiej 
owinięte w białe płótno i kawałek ciem­
nej materji. W zawiniątku znaleziono po 
dokładnem zbadaniu małą portmonetkę z 
monetą 2 zł i karteczkę z napisem „Jest

ochrzczone, proszę grabarza pochować, za 
usługę Bóg zapłać". Na karteczce widniał 
podpis „biedna rodzina". Zwłoki nowo­
rodka złożono w kostnicy św. Józefa w 
Mikołowie, do przeprowadzenia dalszych 
dochodzeń.

Niemcy miedzy sobą
P rzed  sądem  w  K atow icach  odby­

ła  się  ro zp raw a  p rzec iw  h itle row skie j 
„K atto w itze r Z eitung" z o skarżen ia  
p ryw atn eg o  dr. P an ta , b. czołow ego 
p rzed staw ic ie la  N iem ców  na Śląsku.

Dr. P an t, b. w icem arsza łek  Sejmu 
Śląskiego i głów ny m ów ca k lubu  niem. 
w  Sejm ie, s tan ą ł po  p rzew roc ie  h it le ­
row skim  w  N iem czech w  ostrej opo­
zycji . do teg o  system u, ośw iadczając, 
że system  te n  z chrześcijańskiego p u n ­
k tu  w idzenia jest zbrodnią.

O pozycję p rzec iw  h itlerow com  p ro ­

w adzi dr. P an t konsekw entn ie , za co 
spo tykają  go b ru ta ln e  napaści ze s tro ­
ny h itlerow sk iej „K atto w itze r Z eit.“ . 
O statn io  pism o to, op iera jąc się na 
książce p. K an to ra  o w alkach  n a  Ś lą­
sku  Cieszyńskim , zarzuciło  dr. F an to ­
w i zdradę in te resó w  niem ieckich  i z a ­
sypało  go obelgam i. Dr. P an t odpo­
w iedział na  to  skargą sądow ą. R o z­
p raw a  sądow a nie w yjaśniła isto tnego  
stanu  rzeczy, w obec czego sąd o d ro ­
czył rozp raw ę celem  zaw ezw ania d a l­
szych św iadków .

El

w em i w spólne uk łady , na k tó rych  
p rzedstaw icie le  robo tn ików  żądali 

w prow adzen ia  dla yrsżystkich robo tn i­
ków  objętych  pogotow iem  S-godzinne- 
go czasu p racy . Zw iązek P racodaw ­
ców  nie ośw iadczając się co do za ­
sady w  spraw ie 8-godzinoego czasu 
p racy  podkreślił, że w raz-e zaw arcia 
now ej um ow y odpadałby  w  przyszło ­
ści do tychczasow y 30 proc. dodatek . 
P ozatem  przem ysł by łby  zniew olony 
p rzy jąć pew ną część robotników , co 
stanow iłoby  p rzeszło  16 proc. obcią­
żenia p rzem ysłu  z tego  tytułu. D la­
tego  proponuje u sta len ie  specjalnej u- 
m owy w raz  z zaszeregow aniem  dla ro ­
bo tn ików  objętych  pilnow aniem .

U kłady  odroczono, aż do czasu 
p rzed łożen ia  p rzez  Zw iązki Zaw odow e 
odpow iedniego p rń e k tu  zaszeregow ać 
robo tn ików  zatrudnionych przy  t. zw. 
pogotow iu i oilnow am u zakładów .

Posiedzenie Rady Wojewódzkie!
Obowiązek zatrudnienia inwalidów

N a w czorajszem  posiedzeniu  Ś lą­
skiej R ady W ojew . uchw alono p ro jek t 
u staw y  w  spraw ie p rzy łączen ia  gmin 
D roniow iczki, S teb lów  i W ym yślacz 
do m iasta  Lublińca.

Z kolei uchw alono p ro jek t ustaw y  
w  spraw ie zm niejszenia udzia łu  sk a r­
bu  śląskiego w przedsięb io rstw ie  osa- 
dniczem  „Ś lązak". W yrażono zgodę 

n a  p rzed łużen ie w ażności rozporządze­

n ia o obow iązku za tru d n ien ia  inw ali­
dów  ciężko uszkodzonych na dalszy 
ókres t. j. 31 grudnia 1936 r. W resz­
cie p rzy ję to  do w iadom ości zam knię­
cia rachunkow e b u d że tu  śląskiego za 
czas od 1 kw ie tn ia  1934 do 31 m arca  
1935 r. P ozatem  za ła tw iono  szereg  
sp raw  kom unalnych, personalnych  i 
odw ołań podatkow ych.

Lichwiarz żerował
na najbiedniejszych

Ten, k tó ry  już coś ma, chce w ciąż 
jeszcze w ięcej. N ieraz, gdy w  uczci­
w y sposób nie m oże dojść do m ajątku, 
usiłuje dorobić się brudnem i sposoba­
mi. W yjątkow o brudny  sposób w y­
b ra ł sobie pew ien  F ran c iszek  J a r z ą ­
b ek  z C horzow a, k tó reg o  należy  szcze 
ólnie nap iętnow ać.

W iadom o, że inw alidzi z trudem  
ty lko  w yżyć p o tra fią  z sw oich sk rom ­
nych ren t. N a to  w łaśnie liczył J a ­
rząbek , k tó ry  jak o  han d larz  s ta rem  
żelazem  m iał w łasny  k ap ita lik  i tym. 
k ap ita łem  operow ał. Pożyczał b ie ­
dnym  rencistom  po 30 zło tych  m iesię­
cznie, k az a ł sobie jednak  zw rócić 36

złotych czyli 280 proc. w  stosunku  ro ­
cznym. J e s t  to  oczyw ista lichwa.

Nie by ł jednak  pew ny, czy biedny 
inw alida odda mu n ap raw d ę ow ą su­
mę i d latego  odb iera ł rencistom  
w szystk ie  dowody, ta k  że n ie  inw ali­
da ty lko  podstaw iony  p rzez  Ja rz ą b k a  'I 
człow iek odb iera ł ren tę . Za tę  fatygę 
Ja rz ą b e k  p o b ie ra ł dodatkow o  50 g ro ­
szy. k tó re  p o trąc a ł z ren ty .

N a w czorajszej rozp raw ie  sąd  
stw ierdził dw a tak ie  w ypadki, p o p e ł­
nione p rzez J a rz ą b k a  i po  dłuższej roz 
p raw ie  skazał go na  3 m iesiące w ię­
zienia. U w zględniając fak t, że J . d o ­
tychczas by ł n iek a ran y  sąd zaw iesił 
m u karę .

Wystawa budowlana
w Tarnowskich Górach

Związek techników R. P. oddział w 
Tarn. Górach urządza pod protektoratem  
starosty Mierzwy wystawę budowlaną w 
Tarnowskich Górach w czasie od 29 gru­
dnia br. do 6 stycznia 1936 roku. W ysta­
wa obejmować będzie pokazy modeli do­
mów oraz plany i kosztorysy, pozatem wy­
kresy statystyczne i eksponaty materjs- 
łów budowlanych, Celem wystawy jest

wzbudzenie zainteresowania szerokich 
warstw społeczeństwa dla nowoczesnego 
budownictwa mieszkaniowego oraz danie 
przeglądu nowych materjałów zastępczych, 
stosowanych obecnie w przemyśle budo­
wlanym. W ystawa mieścić się będzie w 
sali gimnastycznej szkoły powszechnej 
przy ul. Sobieskiego w Tarn. Górach. 
W stęp bezpłatny.

Zastępca gen. dyrektora
FABRYKI ZW. AZOTOWYCH.
J a k  się dowiadujem y, funkcje za ­

stępcy  generalnego  d y rek to ra  P a ń ­
stw ow ej F ab ry k i Z w iązków  A zoto­
w ych w  C horzow ie, M ościcach i J a ­
w orznie objął n a  m iejsce obecnego wi- 
cep rem jera  min. inż K w iatkow skiego  
inż. B enedek.

2-tetnia dziewczynka
ŚMIERTELNIE POPARZONA.

N iezw ykle trag iczny  w ypadek  w y ­
darzy ł się w  m ieszkaniu  sek re ta rza  
sądow ego, P io tra  K uca w  R ydułto- 
wych. 2 -le tn ia  có reczk a  K uców  St.e- 
fanja, w sk u tek  b ra k u  dozoru, w pad ła  
w  kuchni do g arn k a  z w rzą tk iem  i do­
zn a ła  ta k  silnych poparzeń , że w  dw a 
dni p o  w ypadku  zm arła.

Śląskie Wiadomości 
Statystyczne

Ukazał się zeszyt „Śląskich Wiadomo­
ści Statystycznych“, miesięcznika, wyda­
wanego przez Śląskie Biuro Statystyczne 
przy Śl. Radzie Wojewódzkiej w Katowi­
cach,

Zeszyt ten poza zwykłem! tablicami z 
zakresu statystyki ludności, życia gospo­
darczego i administracji publicznej zawie­
ra szczegółowe zestawienia, obrazujące 
rozwój szkolnictwa zawodowego w Woje­
wództwie Śląskiem. Na uwagę zasługują 
także ogłoszone poraź pierwszy tablice, 
przedstawiające rozwój Teatru Polskiego 
w Katowicach,

Uruchomienie walcarki
Ze ź ró d eł m iarodajnych  nadeszła  

w iadom ość, że T -w o A kcyjne Z ak ła ­
dów H utniczych „H uta  B ankow a" od­
dział w  Z aw ierciu  urucham ia jednzf 
w a lcark ę  w raz  z urządzeniam i pom oc­
niczem u W  okresie  przejściow ym  t. j. 
p rzep ro w ad zan ia  rem ontu , k tó ry  już 
się rozpoczął, za trudn ionych  będzie 35 
osób. P rzy  ro b o tach  w stępnych , k tó ­
re  w /g  p rzypuszczeń  rozpoczną się w 
pierw szych  dniach stycznia, za tru d n io ­
nych zostan ie p rzy  produkcji 80 ro b o ­
tn ików  w  tern 60 w ykw alifikow anych. 
20 n iew ykw alifikow anych.

Handlowała przemyte«
N a ta rg u  w  Now ym  Bytom iu a re ­

sz tow ała  po licja M artę  K raw czyków - 
nę z C hropaczow a, w  chwili, gdy w y­
m ieniona sp rzed aw ała  zapalniczki i 
kam ienie do zapaln iczek  pochodzące 
z przem ytu .

T ow ar, k tó ry  K raw czyków na nosi­
ła  w  to reb ce  skonfiskow ała policja, 
zaś p rzec iw k o  p rzem ytn iczce spo rzą­
dzono doniesienie do sądu.
ZA FAŁSZOWANIE BANKNOTÓW

P rzed  Sądem  O kręgow ym  w  S o­
snow cu odpow iadał M ieczysław  J a ło ­
w iecki, o skarżony  o puszczenie w  o- 
bieg fałszyw ego bankno tu  50-cio zlo­
tow ego. S ąd  skazał Ja łow ieck iego  na 

I  dw a la ta  w ięzienia z zaw ieszeniem  na 
1 trzy  lata .



TEr. # „StĄSKI KUR JER PORANNY" — 13 grudnia 1935 rolctt. Nr. 3 !f

m m m

Main i ÄNI
Byli dwaj bracia, wprawdzie nie tak 

wybitnie biblijni, jak Kain i Abel, ale coś 
w tym rodzaju. Dwaj bracia, o których 
mowa, to nie żadne zabijaki, jak dajmy na 
to Kain, który z błahego powodu skalał 
po wsze czasy swe imię bratobójstwem. 
Bracia, których mamy na myśli, to Abra- 
mek i Lejzorek Steinweisowie urodzeni w 
Sosnowcu, Jakkolwiek Abramek i Lejzo­
rek wspólną mieli mamusię i wspólnego 
prawdopodobnie tatusia, to jednak wyglą­
dem znacznie się między sobą różnią. Abra 
mek to przystojny ryży brunet z nosem 
jak garbaty ogórek, natomiast Lejzorek to 
typ o kaprawych oczach i zwisających oś­
lich uszach. Obaj bracia nie noszą już re­
ligijnych pejsów ani cycełów. • Zresztą te 
ostatnie może jeszcze noszą, ale ukryte 
starannie w starozakonnych spodniach- 
Jakkolwiek Abramek ani Lejzorek nie są 
bliźniakami, to jednak, jak przystało na 
prawdziwych braci, brną przez niewdzięcz­
ne życie ręka w rękę, noga w nogę, niczem 
odważne palestyńskie wojaki.

Swój marsz życiowy rozpoczęli od So­
snowca, obierając za dłuższy postój miasto 
Katowice. Ponieważ Katowice to takie 
łajn miasto, przeto nic dziwnego, że ciąg­
ną do niego różne Abramki i Lejzorki, ni­
czem ćmy do światła. W Katowicach do­
rodni bracia zdjęli wiewające chałaty i za­
łożyli interes. Wprawdzie nie taki wielki 
interes, jak naprzykład, „co się robi w 
kaszę albo w mąkę“. Oni założyli taki 
skromny mały interes, co się mierzy łok­
ciem, taki zwykły sklep z łokciówką. In­
teres jednak nie szedł. Inni bracia zrobili­
by napewno plajtę, na czem można grubo 
zarobić. Nasi bracia Abramek i Lejzorek 
wpadli na inny pomysł, daleko uczciwszy, 
niż zwykła plajta. Oto na różne towary 
pochodzące z Będzina czy z Nalewek na­
kładali znak fabryczny Widzewskiej Ma­
nufaktury, poczem jako towary firmy zna­
nej sprzedawali po bajecznie niskich ce­
nach. W interesie zrobił się ruch, jak w 
Abisynji. Nie trwało to jednak długo, gdyż 
Widzewska Manufaktura oskarżyła miłych 
braci przed prokuratorem. I oto w dniu 
wczorajszym Sąd Okręgowy w Katowicach 
wlepił Abramkowi i Lejzorkowi po dwa 
miesiące bezwzględnego aresztu. I dziw­
nym zrządzeniem losu dwaj bracia biblijni 
znajdą się w ciupie, gdzie będą mieli dużo 
czasu do rozmyślań, by po wyjściu z kry­
minału założyć lepszy interes.

CHÓRÓW
(Ch) Samobójstwo. Tragiczny wypadek 

Wypada nam zanotować z Chorzowa. 
Wczoraj popełnił samobójstwo przez po­
wieszenie 60-letni Piotr Janikowski z Cho­
rzowa III. Wszelkie próby przywrócenia 
samobójcy do życia okazały się bezskute­
czne. Powodem samobójstwa był podo­
bno przegrany proces.

(Ch) Tanie mieszkania!! Ciekawe donie­
sienie złożył policji pewien Paweł Bara­
niak (nazwisko przypomina mocno pewne 
mądre zwierzęta), zam. przy ul. Młyńskiej 
6. Baraniak potrzebuje na gwałt mieszka­
nia. Usłużny Jerzy Kuszka z Kordeckiego 
7 zaofiarował się z pośrednictwem, za co 
zażądał 250 złotych. W krótce pokazał też 
Baraniakowi ładne mieszkanie, które miało 
być wolne od 1 stycznia 1936 r., wobec 
czego B. wypłacił przyrzeczone 250 zł. 
B. jednak nie bardzo dowierzał Kuszce i 
zobaczył sobie jeszcze raz to mieszkanie. 
Dowiedział się wtedy przykrej rzeczy. 
Mieszkanie mianowicie nie było wogóle do 
wynajęcia. Baraniakowi zrobiło się żal tych 
250 zł i poleciał w te pędy na policję. Ka­
pitału niestety już nie odebrał. Policja za 
to stwierdziła, że K. ma kilka takich wy­
padków na sumieniu, za które wkrótce 
odpowiadać będzie przed sądem,

(Ch) „Dosz pieronie rarytaska!" Temi 
mniejwięcej słowy odezwał się wczorajszej 
nocy Paweł Lenke z Lwowskiej (!) ulicy 
nr. 7, do Ryszarda Vogta (zam. Lwowska 51 
Kiedy zaczepiony odmówił wydania papie 
rosa, L. utopił mu poprostu nóż w ciele. 
Nożowiec znalazł się w pace, a ofiara — 
w szpitalu.

(Ch) Z temi straganami kardanem i ist­
ny bałagan. Bracia Jan  (zam. Katowicka 
29) i Ludwik (zam. 11-go Listopada nr. 98) 
grali w kostki i inne bzdurstwa przy stoi-

lis riimiif i
iednego bandytą ujęto

W czoraj dokonano śm iałego n ap a ­
du rabunkow ego  w  Szopienicach.

Dwaj nieznani spraw cy, z k tórych  
jeden by ł w  m asce w eszli do m ieszka­
nia M arji K ulaw ikow ej, zam ieszkałej 
w  Szopien icach  p rzy  ul. D w orcow ej 
28, gdzie w  czasie nieobecności po-

szkodow anej s tero ryzow ali b ron ią  p a l­
ną p rzeb y w ającą  w  tym  m ieszkaniu 
G e rtru d ę  K ujaw ińską, siostrę K ulaw i­
kow ej i 14 le tn ią  Łucję Śliwówną. 
Jed en  ze sp raw ców  za trzym ał obie 
kob ie ty  w  kuchni, a drugi w szedł do 
przyległego pokoju. Po  gw ałtow nem

Zjazd delegatów Zwiadm Peowiaków
O dbył się w  Chorzow ie w alny  zjazd 

delegatów  Z w iązku Peow iaków  m. 
C horzow a i pow iatu  św iętochłow ickie- 
go p rzy  udziale w ładz i delegacy} p o ­
krew nych  organizacyj.

Zjazd zagaił p rezes ko ła  p ow ia to ­
w ego mec. K arp iński, poczem  oddano 
hołd  pam ięci M arsza łk a  Jó ze fa  P ił­
sudskiego p rzez  dw um inutow e m ilcze­
nie.

Z ko lei w ygłosił dłuższe p rzem ó­
w ienie m arsza łek  Sejmu Ś ląskiego p. 
G rzesik, p rzed staw ia jąc  h isto rję  ro z ­
woju P. O. W , na  Śląsku. P rzem ów ie­
nie swoje zakończył w zniesieniem  o- 
krzyk iem  na cześć P an a  P rezyden ta  
R. P. Ignacego M ościckiego.

N astępnie zab ra ł głos delega t G łó­
w nego Z arządu  R ajm und K aw alec, k tó

ry  p rzed staw ił zadan ia  P eow iaków  na 
Śląsku. P rzem ów ienie zakończył 
w zniesieniem  okrzyku  na cześć gen. 
insp. Sił Zbrojnych Gen. Rydza-Śm i- 
głego.

Po udzieleniu absolutorjum  u stęp u ­
jącem u zarządow i w ybrano  now y za ­
rząd  z m ecenasem  S tan isław em  K a r­
pińskim  jako  p rezesem  na czele. W  
dalszym  ciągu uchw alono w ysłać d e ­
pesze hołdow nicze do P an a  P rezy d en ­
ta, do gen. Insp. Sił Zbrojnych gen. 
Rydza-Śm igłego, do P rezesa  Zw. P eo ­
w iaków , p rezesa  R ady M inistrów  p. 
Zyndram -K ościałow skiego oraz do p. 
W ojew ody dr. G rażyńskiego. W  k o ń ­
cu uchw alono rezolucję z pozdrow ie­
niem  dla b rac i z za Olzy.

Badowa pomnika Marsz. Piłsudskiego
W KATOWICACH.

Pod przew odnictw em  sen a to ra  R u­
dolfa . K ornkego, odbyło  się posiedze­
nie kom ite tu  w ykonaw czego  budow y 
pom nika M arsza łk a  Jó ze fa  P iłsudsk ie­
go i P ow stańca Ś ląskiego w  K atow i­
cach. N a zebran iu  se k re ta rz  k o n k u r­
su inż. R zepeck i zaw iadom ił z e b ra ­
nych, że w arunk i konkursu  uzgodnione 
są ze Zw iązkiem  P lastyków . Ju ry  
stanow ić będzie  p. inż. R om uald G utt, 
inż. R udolf Świeżyński, prof. T adeusz 
B reyer, prof. J a n  Szczepkow ski, w re ­
szcie Zw. P lastyków  K rak o w a —  p.

K aro l M uszkiet i dr. T adeusz C ybul­
ski.

P ozatem  ko m ite t uchw alił jaknaj- 
ściślejsze w spó łdziałan ie  z ak c ją  głó­
w nego k o m ite tu  uczczenia pam ięci J ó ­
zefa P iłsudskiego o raz  z kom itetem , 
w ykonaw czym  tegoż k o m ite tu  na  woj. 
śląskie, w reszcie  zaak cep to w a ł p ro ­
jek t odezw y do spo łeczeństw a. W o­
b ec postępu  p ra c  należy  się spodzie­
w ać w  najbliższych dniach ogłoszenia 
k on k u rsu  na  budow ę pom nika M ar­
sza łka  Jó ze fa  P iłsudskiego i P o w stań ­
ca Ś ląskiego w  K atow icach.

WśM afera przemytnicza w Bielsku
Z B ielska donoszą; W ładze grani­

czne w padły  na  tro p  niezw ykłej a fe ry  
p rzem ytniczej, w  k tó rą  w m ieszanych 
jest w ielu  kupców  bielskich.

N iedaw no tem u ujaw niono przem yt 
2000 kg m ąki kokosow ej z C zech do 
Polski, obecnie zaś u jaw nioną zosta ła  
dostaw a p rzy  pom ocy p rzem ytu  około 
100 kg pieprzu, k tó ry  p rzez  zieloną 
granicę czeską d o sta ł się do Polski.

Pod  za rzu tem  w spółudziału  w  tej a fe­
rze przem ytniczej p rzy trzym ano  k ilk a ­
naście osób, w  tern k ilku  znanych 
kupców  bielsk ich  i bialskich. G łów ny­
mi bohateram i tej a fery  maja. być n ie ­
jaki P io tr T u rek  i D om inik P astern ak . 
S p raw a ta  znajduje się już w  sądzie 
grodzkim  w  Bielsku, a  część w m iesza­
nych osadzono p od  kluczem  w w ięz ie­
niu sądu.

sku niejakiego Zająca Wincentego z ul. 
Mielęckiego 9. Przyszło jak zawsze dotąd 
do generalnej bijatyki i bracia znaleźli się 
w ciupie a ich „ofiara“ w opiece lekarskiej.

(Ch) Nie obdarzcie pozamiejscowych 
żebraków. Towarzystwo Opieki nad żebra­
kami, liczące ponad 1200 członków infor­
muje, że nie należy obdarzvc żebr aków i 
włóczęgów, którzy pochodzą z innych 
miejscowości, a nawet miejscowe żebrzące 
osoby, gdyż Towarzystwo wspiera wszyst­
kiemu siłami najuboższych i wyasygnowało 
na czas przedświąteczny tut. żebrakom su­
mę 1.500 zł. Towarzystwo Opieki wzywa 
jednak, by ludność składała liczne datki i 
przystąpiła na członków Towarzystwa. 
Wstępując do tak  nieodzownej instytucji 
zapewnimy miastu, że plaga żebrania usta­
nie wreszcie.

(Ch) Otwarcie Muzeum Ziemi Bytom­
skiej. Dziś, dnia 13 bm. o godz. 12-ej od­
będzie się otwarcie Muzeum Ziemi Bytom­
skiej, które mieści się w szko’e nr. 5 przy 
ul Dąbrowskiego.

(Ch) Interesujący odczyt. W niedzielę, 
15 hm. w sa’’ wykład r^ej I  C L w Oho 
rzowie, ul. Sobieskiego 3, o godz. 37,30 
wygłosi odczyt z cyklu Powszechnych Wy 

I  kładów Uniwersytetu Jagiellońskiego na 
I temat; „Rola gwiazd filmowych w produk- 
! cji filmowej" p. Antoni Wiśniowski. Od- 
i czyt ten będzie ostatnim w bieżącym roku 
\ z wspomnianego cyklu. Następne odczyty 
j rozpoczną się w drugiej połowie stycznia 
i przyszłego roku.

m e w i e !
(K) Znalezienie kluczy. Wczoraj popo­

łudniu na ul. Br. Pierackiego w Katowi­
cach znaleziono pęk kluczy od mieszkania, 
piwnicy i bramy wejściowej, które prze­
chowano w Urzędzie Śledczym w Katowi­
cach, gmach Województwa Śląskiego, 
gdzie można je odebrać.

(K) Kradzież mięsa. Dnia 11 bm. skra­
dziono z składnicy w rzeźni miejskiej w 
Katowicach na szkodę rzeźnika Modlicha 
Augustyna z Katowic, 2 połowy wieprzo­
we wagi około 90 kg. wartości 110 zł.

(K) Przytrzymanie złodziei. Wczoraj na 
ul. Kochanowskiego w Katowicach zatrzy­
mano Wilhelma Bergiera z Dębu i Jana 
Bednarka, karanego za usiłowane zabój­
stwo, gdy przewozili ręcznym wózkiem o- 
koło 75 kg. jelit wartości 250 zł, skradzio­
nych w dniu 10 bm. rano pomiędzy godz 
6 a 7-mą kupcowi Noerowi w Załężu.

(K) Kradzież mieszkaniowa. W czasie 
nieobecności domowników włamali się nie­
znani sprawcy do mieszkania Sikorskiego 
Stefana, zam. w Katowicach i pootwierali 
schowki i szafy podrobionemi kluczami, 
skąd skradli obuwie męskie, aparat foto­
graficzny, złoty łańcuszek damski, budzik, 
i 70 zł, łącznej wartości 300 zł. Sprawcy 
prawdopodobnie spłoszeni zbiegli.

(K) Przytrzymanie złodziei. Wczoraj za ­
trzymano w Załężu Jana Musika, bez za-

w yw ażeniu  drzw i do szafy sk rad ł 
d rew nianą k a se tk ę  w yrobu zakop iań ­
skiego, zaw iera jącą  b laszaną sk a rb o n ­
kę, w  k tó re j p rzechow ano około  2000 
zł w  banknotach . Z rabow ane p ien ią ­
dze by ły  w łasnością  w łaścicielk i kio 
sku G ertru d y  Kujaw ińskiej.

P o  dokonanym  rabunku  sprawev 
w yskoczyli oknem  do podw órza, > 
stąd  p rzez  ogród zbiegli w kierunku 
ulicy K rakow skiej i szybu W ojciecha

P ełn iący  w  pobliżu służbę jeden z 
funkcj. poi. zaalarm ow any  o d o k o n a­
nym  napadzie w szczął pościg za sp ra ­
w cam i i w ystrzelił za nimi 6-cio kro  
tnie z rew olw eru , lecz bez w yniku.

W  czasie dalszego pościgu p rzy ­
trzym ano Jałow ieck iego  Jan a , zam 
w  K atow icach. Za drugim  osobnikiem  
poszukiw ania prow adzi policja.

jęcia i stałego miejsca zamieszkania, któ­
remu zajęto teczkę skórzaną, zawierającą 
2 marynarki granatowe, kurtkę skórzaną. 
2 pary trzewików męskich, brzytwę, lam ­
pę elektryczną, oraz ołówek w srebrnej 
oprawie. W toku dochodzeń stwierdzono, 
że zajęte rzeczy pochodzą z kradzieży, do­
konanej w dniu 11 bm. o gódz. 3-ej rano 
na szkodę W altera Śmierka w Tychach 
Kradzieży dokonał Musik razem z jego 
bratem Feliksem, który następnie odjechał 
pociągiem do miejsca zamieszkania w 
Miedznej.

(K) Włamanie kasowe. Nieznani dotych 
czas sprawcy weszli przy pomocy podro­
bionych kluczy do firmy ..Kanden" Tow 
Elektryczne w Katowicach, gdzie rakiem 
rozpruli żelazną szafę na przechowywanie 
akt i korespondencji, oraz skradli żelazną 
kasetkę, zawierającą 250 zł.

(K) Cyganka u naiwnej żony nauczycie­
la. Dn. 10 bm. -do mieszkania żony nauczy­
ciela, p. G., w Katowicach, około godz. 12 
w południe przybyła cyganka z dzieckiem 
na ręku i proponując wróżenie, zażądała 
wydania jej różnych przedmiotów. Naiwna 
p. G. zgodziła się na propozycję i wydała 
cygance dwie złote obrączki ślubne, 4 ko­
szule męskie, prześcieradło, bluzkę, kurze 
jajo oraz 28 zł w gotówce dla „czynienia 
czarów“ !... Cyganka przedmioty te zabra­
ła i wyszła z domu, rzekome dla ..czynie­
nia magicznych zaklęć". Kiedy po dłuższym 
czasie cyganka nie wróciła, p. G. doszła 
wreszcie do przekonania, że padła ofiarą 
wyrafinowanej oszustki i zawiadomiła po­
licję. Należy dodać, że podobnych wypad­
ków w Katowicach było ostatnio kilka i 
dziwić się należy, że jeszcze znajdują się 
naiwni!,..

świETurmswir*
(Św) Polowanie na psa. W Świętochło­

wicach zastrzelił strażnik graniczny Leon 
Wiśniewski z Lipin na ulicy Wolności psa 
będącego własnością urzędnika prywatne­
go Ochmanna. O wypadku zgłosił Och­
mann policji i niezależnie od te<?o wyst i- 
suje odpowiednie doniesienie do władz 
strażnika granicznego.

(Św) Z życia O. Z. P. R Koła w Świę­
tochłowicach. W tych dniach odbyło się 
miesięczne zebranie koła, któremu prze­
wodniczył prezes koła kol. Mamys Leon 
Po przeczytaniu protokółu i koresponden­
cji przez sekr. Tracza, zreferował, komen­
dant koła Rawik sprawy P, W. i W. F. 
Wobec tego, że koło istnieje już 10 lat. 
wywiązała się dyskusja, nad uroczystością 
10-lecia, k tórą to koło obchodzić będzie 
na wiosnę roku przyszłego. Uroczystość 
10-lecia koła Świętochłowice połączona 
będzie z Zjazdem wszystkich członków O. 
Z. P. R. pow. świętochłowickiego. O ruch­
liwości obecnego zarządu koła świadczy 
fakt, że przy kole otwarty został własny 
stały sekretarjat, który narazie czynny 
jest w każdy piątek od godziny 18-tei 
Apeluje się do wszystkich członków koła 
by w wszelkich sprawach O. Z. P. R. z^k 
szali się w sekretariacie koła.

PSZCZYNA
(P) Targ na bydło i konie odbędzie się 

w Pszczynie w środę 18 bm.
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ZAWODY STRZELECKIE 
W CHORZOWIE.

W dniu 8. XII. br. zakończono w Cho­
rzowie zawody strzeleckie o mistrzostwo 
miasta w konkurencji zespołowej i indywi­
dualnej. Zawody odbywały się pod k ie ­
rownictwem Miejskiego Komendanta P. "W. 
na strzelnicy Bractwa Kurkowego przy 
ulicy Katowickiej. Udział organizacji i sto 
w-rzyszeń był liczny. Mistrzem miasta zo­
stał zespół Zw. Strzelecki Oddziału Cho- 
rzów-Śródmieście, zdobywając 1955 punk­
tów, drugie miejsce zajął oddział I Pocz­
towe P . W. — 1948 pkt., trzecie miejsce 
'espół Związku Rezerwistów Koła III — 
1931 pkt.

Pierwsze miejsce zespołów hufców 
szkolnych p. w. zajął zespół hufca II, stop­
nia p. w. Gimn. Klasycznego — 456 pkt.,
II miejsce zespół absolwentów Gimn. 
Klas. 437, III miejsce zespół absolwentów 
Gimn. Handlowego 423 pkt. Pierwsze miej­
sce zespołów pań zajął zespół Rodziny 
Wojskowej uzyskując 957 pkt., II miejsce 
zespół Gimnazjum Żeńskiego — 698 pkt.,
III miejsce zespół Z. S. Chorzów-Śródmie- 
ście oddział żeński — 602 pkt.

Zwycięscy otrzymali ładne nagrody 
oraz dyplomy. W strzelaniach indywidual­
nych rozdano kilka nagród indywidualnych 
rta własność orąz większą ilość dyplomów.

ZAGRANICZNI ZAPAŚNICY 
W NOWYM BYTOMIU.

Atleci zagraniczni, którzy bawili z oka­
zji jubileuszu P. Z. A. na Śląsku, udali się 
do Poznania i Warszawy. W drodze po­
wrotnej z Warszawy rozegrają zapaśnicy 
zagraniczni ostatni mecz w Polsce w No­
wym Bytomiu, w piątek, 13 bm. o godz. 19.

Program walk przewiduje następujące 
spotkania (od wagi koguciej do ciężkiej): 
Loerincz (Węgry) — Stefan, Fincius (Au- 
strja) — Marcok, Dworok — Krysmalski 
II, Amerde (Niemcy) — Kusz, Pointer (Au­
stria) —* Krysmalski I, Vieragh (Węgry) — 
Urgacz, Banisch (Niemcy) — Szeja.

Wszystkie walki zapowiadają się b. in­
teresująco, to też sądzić należy, że organi­
zatorów nie spotka rozczarowanie ze stro­
ny publiczności, k tóra będzie miała jedyną 
okazję oglądania naprawdę najlepszych 
atletów Europy!

CZY REPR. BERLINA ZJEDZIE DO 
KATOWIC?

Śląski OZPN. zamierza do przyszłych 
rozgrywek międzyokręgowych zcemento-

Śledztwo w aferze fałszerzy
50- i 10Q-FRANKOW. BANKNOTÓW

Z Sosnow ca donoszą: W  głośne!
p rzed  k ilku  tygodniam i spraw ie w y ­
k ry c ia  w ielkiej m iędzynarodow ej szaj­
ki fa łszerzy  bankno tów  50- i 100-fran- 
kow ych trw a  śledztw o w  dalszym  cią­
gu. P row adzone jest ono w  Polsce i 
w e Francji, przyczem  w ładze sądow o- 
śledcze obu krajów  porozum iew ają się. 
Sześciu fałszerzy, aresztow anych  w 

Sosnow cu z N ow akow skim  na czele, 
siedzi w Będzinie, w spólnicy zaś ich, * 
dwaj b rac ia  B latow ie, osadzeni są w 
w ięzieniu w  C annes we Francji,

Sum a fałszow anych p rzez  nich 
b ankno tów  sięga około  m iljona fran ­
ków. N ależy nadm ienić, że w ładze

Ceni zboża w krain
Przeciętne tygodniowe ceny czterech 

głównych zbóż w okresie od 2-go do 8-go 
grudnia 1935 r, w/g obliczenia biura G ieł­
dy Zbożowo-Towarowej w Warszawie. Ce­
ny rozumieją się za 100 kg. w złotych.

Giełdy krajowe.
19.40 13,10
18,00 13,65

12,00 
12,51 
13,43 
12,46 
11,25 
13,62%
14,46%
13,75 
13,50

Warszawa
Gdańsk
Poznań
Bydgoszcz
Łódź
Lublin
Równe
Wilno
Katowice
Kraków
Lwów

16,87%
17,11
19.06 
17,63 
16,23
19.06 
19,30 
18,42 
16,67 %

16,62%
16,25
15,00
15,17
15,12%
13,60
12,37

16,31

15,17
16,12%
14,87%
15,42
15,28
13,45
10.85
14,16
15,71
14,62%
14,47

wać jaknajsilniejszą drużnyę i w tym celu 
już obecnie czyni starania o pozyskanie 
wielkich przeciwników. W pierwszym więc 
rzędzie OZPN, nosi się z zamiarem spro­
wadzenia reprezentacji Berlina na Śląsk. 
Spotkanie to miałoby dojść do skutku w 
Katowicach 26 stycznia, wzgl. 2 lutego. W 
projekcie też są spotkania z Łodzią i Kiel­
cami!

TO ŁADNIE — BEZ PROTEKCJI.
W dniach od 10-go do 20-go grudnia 

br., jak już donosiliśmy, śfąski OZPN. u- 
rządza pod kierownictwem trenera Otto 
kurs wieczorny dla piłkarzy, wchodzących 
w rachubę przy ustalaniu przyszłej repre­
zentacji śląskiej, która walczyć będzie o 
puhar PZPN-u. Z największą satysfakcją 
podnieść musimy, że na kurs powołano pił­
karzy, których brak podnieśliśmy w me­
czu ,,narybku" ze Śląskiem w Świętochło-

N o w e lk a  „ Ś l ą s k i e g o  K u r ier a  P o ra n n eg o * * .

Kapryśny narzeczony
Pod kon iec  ba lu  R yszard  zaprosił 

do tań ca  pew n ą m łodą dziew czynę.
P rzed  chw ilą p rzedstaw iono  mu ją.

B yła to  Liii B rand t. N ie mógł się 
oprzeć jej cudow nem u czarow i.

Gdy tań czy ł z nią, za stan aw ia ł się 
n ad  py tan iem , d laczego w łaśn ie nie 
m iałby się z n ią ożenić.

Był zam ożnym  przem ysłow cem . Li­
czył 45 lat, w yglądał jednak  o w iele 
m łodziej. M arzył o założeniu  ogniska 
dom owego.

Ö rk ie s tra  g ra ła  w łaśn ie tango. Je s t 
to tan iec  cudow nie sprzyjający zw ie­
rzeniom  m iłosnym.

R yszard  w yjaśnił swej tan ce rce  w 
czasie tań ca  to, o czem  m yślał. Liii 
zam iast odpow iedzi, podsunęła  mu sw ą 
b ia łą  rączk ę  do pocałunku.

—  Czy nie zechcia łaby  pan i zaw ia­
domić, k iedy  m am  zgłbsić się do sza­
nownej m atki, by  poprosić  o pani cu­
dow ną rączkę .

—  P rzyjdź p an  do nas.
R yszard  b y ł uszczęśliw iony. Liii

również.
B al zbliżał się ku  końcow i. W cza­

sie o sta tn iego  w alca  w yjaw ili już so­
bie p lan y  na  przyszłość. Chodziło ty l­
ko o to, czy pan i B ran d t z ta k ą  sam ą 
ła tw ośc ią  zgodzi się na ten  zw iązek, 
lak jej córka.

O baw y jednak  były  p łonne. Pani 
B randt by ła  zachw ycona tą  w iadom o­
ścią. P osiada ła  ona trzy  córki. Liii,
Irm e i M ałgorzatę.

J a k ż e  często  m ów iła do n ich ;

—  W szystk ie trzy  jesteście bardzo  
ładne, ale nie liczcie na  to, że w yj­
dziecie w k ró tce  zam ąż. Dzisiaj m ęż­
czyźni są b ard zo  egoistycznie usposo­
bieni. Nie chcą się żenić bez posagu.

R yszard  by ł jednak  m ężczyzną in­
nego typu. P an i B rand t by ła  nim po- 
p ro stu  zachw ycona.

—  Poniew aż tw ierdzi pan, że serce 
mojej có rk i bije ty lko  dla pana, p rze to  
nic nie mogę m ieć p rzeciw ko  w asze­
mu zw iązkow i. A  te raz  jeżeli pan  po ­
zwoli, p rzed staw ię  panu  pozosta łe  cór­
ki. Irm a i M ałgorzata  napew no się u- 
cieszą, gdy zobaczą sw ego przyszłego 
szw agra.

—  Je s tem  przekonany, że do ró ­
w nują one m atce pod w zględem  rozu­
mu i urody.

R yszard  w ypow iedział te  słow a bez 
p rzekonan ia, ale gdy p rzes tąp ił próg 
pokoju, w k tó ry m  czekały  na niego 
trzy  siostry, p rzek o n ał się, że słow a 
jego odpow iadały  praw dzie.

Liii by ła  sk rom na i ładna. Lecz 
nagle w ydało  mu się, że te  za le ty  są 
typow em i i pospolitem i zale tam i k a ż ­
dej kobiety . W  tej chw ili odpow ia­
dał mu bardzo  w esoły i b ez tro sk i n a ­
stró j drugiej córki, Iriny.

Jak k o lw iek  R yszard  w dalszym  
ciągu ca łą  uw agę pośw ięcał Liii, w  rze 
czyw istości m yślał ciągle o Irm ie. T a 
w iośniana blondynka o niebieskich 
oczach by ła  osłodą całego domu.

R yszard  był n ią  ta k  zachw ycony, 
Że po  pew nym  czasie, k tó regoś w ie-

B anku F rancusk iego  n ad esła ły  w  tych  
dniach p. R ollningow i w  Sosnow cu, 
k tó ry  w  czasie śledztw a pełn ił funkcje 
tłum acza, m edal pam iątkow y z dyplo­
mem.

KALENDARZYK ZEBRAŃ
ZEBRANIE ZWIĄZKU GÓRNIKÓW ZZP.

W niedzielę, dnia 15-go grudnia odbę­
dzie się zebranie filji Związku Górników 
Z. Z. P. w Zebrzydowicach o godz. 4-tej 
popołudniu. Lokal na afiszach.

W niedzielę, dnia 15 grudnia odbędzie 
się o godz. 14-tej zebranie filji II Związku 
Górników Z, Z. P. Chorzów II w Domu 
Zw'4 'kowym przy ulicy Pudlerskiej

W niedzielę, dnia 15 bm. odbędzie się 
zebranie filji III Związku Górników Z. Z. 
P. w Chorzowie o godzinie 15-tej w loka­
lu p. Benkiego.
ZEBRANIE ZWIĄZKU PRACOWNIKÓW 

UMYSŁOWYCH Z. Z. P.
W niedzielę, dnia 15-go grudnia o go­

dzinie 10-tej odbędzie się zebranie filji P ra­
cowników Umysłowych kopalni Hoym 
(Niewiadom) w lokalu Musiolika.

Referent przybędzie.
O liczny udział uprasza Zarząd

ZEBRANIE ZWIĄZKU M. P. „JEDNOŚĆ“.
Związek Młodzieży Pracującej „Jed­

ność“ Ruda Śląska urządza dnia 15 grudnia 
o godzinie 14-tej miesięczne zebranie w 
domie harcerskim na kolonji.

O liczny udział uprasza Zarząd.

wicach, Są nimi Czempisz, God, Cebula, 
Chlebek i Rzychoń!

Skoda (Warszawa) — IKB (Świętochło­
wice) mecz bokserski o drużynowe mistrzo 
stwo Polski rozegrany zostanie w niedzie­
lę w Warszawie w sali teatru Wielka Re- 
wja. Skoda wystąpi w składzie: (od mu­
szej) Miller, Czortek, Kozłowski, Bąkow- 
ski, Seweryniak, Matuszewski, Pisarski, 
Garstecki. Świętochłowiczanom rokujemy 
b. znikome szanse!

Mistrzostwa hokejowe Śląska rozpocz­
ną się w najkrótszym czasie, jeszcze w 
tym tygodniu nastąpi ich rozlosowanie. To 
czyć się one będą w czterech grupach, w 
których rozstawieni zostaną 4 najlepsze 
zespoły. Mistrzostwa mają zająć b. krótki 
czas, to też kontynuowane będą także w 
dnie robocze.

Piątek, dnia 13 grudnia.
Katowice, 6,30 Audycja poranna i gim­

nastyka. 6,50 Płyty. 11,57 Sygnał czasu.
12.15 Audycja dla dzieci starszych: „Brzo­
zy z Kumasekli" (legenda litewska). 12,40 
Muzyka salonowa. 13,25 Chwilka gospo­
darstwa domowego. 13,35 Płyty. 15,20 W ia­
domości giełdowe. 15,30 Melodje rewjowe 
i filmowe. 16,00 Pogadanka dla chorych.
16.15 Koncert. 16,45 Grudzień na niebie 
i ziemi. 17,00 Reportaż z Warsz. Obserwa­
torium Astrologicznego. 17,20 Koncert ka­
meralny. 17,50 Poradnk sportowy. 13.00 
S. Rachmaniow: Rapsodja na tematy Pa­
ganiniego — płyty. 19,00 Porady radiotech­
niczne. 19,30 Jak  spędzić święto? 19,35 
Wiadomości sportowe, 20,00 Obrońca do­
brej sprawy — monolog aktualny w opra- 
cow. Józefa Dąbrowy - Sierzputowskiego, 
20,10 Pieśni Ryszarda Straussa. 21,15 W ią­
zanka z operetek. 22,30—23,30 Muzyka ta 
neczna.

KONCERTY ZAGRANICZNE.
Wrocław (315,8 m) godz. 6,30, 12,00,

17.00, 19,00, 21,30.
Medjolan (221,1 m) godz. 12,15, 16,00,

19.00, 21,00.
Praga (470,2 m) godz. 12,35, 16,10, 17,00

19.10, 22,15.
Wiedeń (506,8 m) godz. 12,00, 16,05,

19,30, 22,10.
Budapeszt (550,5 m) godz. 12,05, 17,30,

20.10, 22,45.

czoru, poprosił pan ią  B rand t na  in ty ­
m ną rozm ów kę.

—  N ieste ty  . . .
, — N ieste ty ?  —  zap y ta ła  zaniepo­
kojona m atka.

— O m yliłem  się, okazuje się, że 
kocham  nie Lilii, łask aw a pani, lecz 
Irm ę. W iadom o pani, że dziś p rzem y­
słowcy m ają w iele zm artw ień  i tro sk . 
Irm a swym optym izm em  bardziej mi 
odpow iada. Odw ołuję sw ą prośbę co 
do ręk i Liii i mam zaszczyt prosić o 
ręk ę  Irm y . . .

— Jeśli pan tak  chce, to  trudno. 
O zdanie obcych ludzi nie pow inniśm y 
się m artw ić, gdvż n ik t jeszcze nie w ie 
o zaręczynach  Liii. Z w rócim y się ty l­
ko do Irm y. P rzypuszczam , że się 
zgodzi?!

N arzeczony p rzed staw ia ł tak  dobrą 
partię , Irm a nie śm iała mu odmówić.

P rzez k ilk a  dni w domu panow ało  
lekkie zam ieszanie, po tem  znow u 
w szystko  w róciło  do norm alnego s ta ­
nu.

W szystko?
— Nie, nie w szystko.
W  fab ryce w ybuchł stra jk . R y ­

szard  m iał w iele zm artw ień. S ta ł się 
nerw ow y i Irm a sądziła, że swym  hu­
m orem  odciągnie go od zm artw ień. 
S ta ra ła  się być najdow cipniejszą. Lecz 
osiągnęła sk u tek  w ręcz odw rotny.

R yszard  denerw ow ał się w  jej o b e ­
cności co raz  bardziej. Je j ża rty  w y­
daw ały  m u się m ocno n ie tak tow ne.

Pani B rand t nie zdziw iła się w cale, 
gdy pew nego w ieczoru  p o prosił ją 
znów  na in tym ną rozm ów kę.

— Szanow na pan i będzie mnie u- 
w ażała  za człow ieka o bardzo  chw iej­

nym ch a rak te rze , lecz trudno . D o­
szedłem  do w niosku, że om yliłem  się

2 5 -LETNI JUBILEUSZ 
i CZŁONKOSTWA.

W  bieżącym miesiącu obchodzi członek 
Z. Z. P. i pracownik plebiscytowy Jan 
Kotyś 25 lat członkostwa w szeregach Zje­
dnoczenia Zawodowego Polskiego w filji 
Łagiewniki. Jako wzorowemu członkowi i 
czytelnikowi Śl. Kurjera Porannego człon­
kowie i zarząd filji składają serdeczne ży­
czenia.

HUMOR
—  J a , p roszę  pana, w  najzim niejsze 

noce sypiam  przy  o tw artem  oknie!
—  N iepraw da! W czoraj p rzechodzi­

łem  koło  pańsk iego  dom u i w idziałem , 
że w szystk ie  okna by ły  zam knięte .

—  P rzep raszam  bardzo , a czy w czo­
raj b y ła  najzim niejsza noc?

po  raz  drugi.
—  Proszę , n iech  p an  m ówi szcze­

rze.
—  Szanow na pani, m am  zaszczyt 

prosić  o ręk ę  M ałgorzaty . Pani trz e ­
cia có rk a  posiada za le ty  w łaśnie ta ­
kiej kob iety , k tó re j szukam . Nigdy 
już nie pokocham  innej,

W ypadek  ten  w skazuje dobitnie, 
jak ą  ro lę  odgryw a p ien iądz na św ię­
cie. G dyby R yszard  by ł biednym  m ło­
dym  człow iekiem , w yrzuconoby go już 
daw no za drzwi.

A le on by ł bogaty. M ałgorzata 
zgodziła się na  jego propozycje.

—  Przynajm niej m asz tę  pew ność 
—  m ów iła do niej m atk a  —  że on już 
sw ego zam iaru  nie zmieni, albow iem  
jesteś o sta tn ią  m oją córką.

Pani B ran d t m yliła się jednak. Nie 
m inął jeszcze tydzień, gdy R yszard  po ­
prosił ją znów  na m ałą in tym ną poga­
w ędkę,

—  W ielce szanow na pani — roz­
począł R yszard  —  każda  z pan i có rek  
posiada b ard zo  p iękne zalety! J a  je­
dnak  pożądam  tak ie j kobiety , k tó ra  
ko jarzy łaby  w szystk ie te  cudow ne za­
lety .

—  T akiej k o b ie ty  nie m a na św ię­
cie.

— J e s t  jedna.
—  K tóż to  ta k i?
—  Pani. M am  zaszczyt prosić o 

ręk ę  drogiej pani.
B yła to  p rośba oszałam iająca. P a­

ni B ran d t zarum ieniła się, znierucho­
m iała i odp arła  po  chwili:

—  Z astanow ię się nad  tern.
A le już po  kilku dniach w łożyła 

na palec w ielki, b ry lan tow y  pierścień, 
k tó ry  poprzedn io  jaśniał n a  ręku  Liii, 
Irm y i M ałgorzaty .
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M e ia  loterii Państwowej
z  d n ia  1 2  «trudnią

I i FI c ią g n ie ń  e  
BE; l i  W  JE W Y B R A N E

Zł 10.000 na n -ry : 1724 112824 132944 
Zł. 5.000 na n -ry : 12198 26254 39642 

138291 94512 178682 
Zł. 2.000 na n -ry : 8152 10025 49668 

42150 58732 160374 
Zł. 1.000 na n -ry : 40658 68173 85885 

91407 95436 122837 141816 154425 177231 
Zł. 500 na n -ry : 40431 84331 90X22

87010 101119 118047 132380 153652
154096 175713 163350 7115 

Zł. 400 na n -ry : 6114 6820 14328
12166 23315 127791 1088.36 3080 39427
42019 53032 54623 65786 84353 89461
87245 143500 154114 171192 172132
179322 180436 183111 

Zł. 300 na n -ry : 19509 39799 57407
62867 63755 67504 80780 99030 103799
105314 112973 123382 125707 137703
144902

Zł. 250 na n -ry : 5380 5686 16435 18289 
18643 21401 22965 33140 38203 44991
45556 43975 53636 59808 65863 71494
73819 83685 99343 103013 105619 110098 
115651 139706 142794 146723 147895
148057 149777 156358 157112 160187
162544 165778 167246 179335 181010
18337.3 184803 1 87.361 194237

W YGRANE P O  200 ZŁ-
464 333 918 88 1029 508 79 649 73 

2378 404 703 917 3339 420 579 670 848 
4115 227 576 780 5052 790 6498 532 7566 
83 891 8338 581 607 9799 840

10021 11621 736 12087 144 370 450 79
570 934 13035 101 88 14573 938 76 95
15259 545 697 744 16029 411 17106 850 
59 18051 208 354 78 498 556 642 733 839 
935 19185 242 399 

20174 252 420 704 873 79 21221 384 
721 22223 634 83 741 830 996 23483 585 
623 24071 192 359 408 580 843 933 25034 
35 273 592 36036 178 447 50 841 42 71 
914 28100 495 562 77 997 29055 634 97 

30020 220 553 31116 26 529 644 744 
981 32012 103 75 729 52 845 33193 442
782 34465 827 953 54 35264 82 84 705
36032 297 549 51 887 904 37793 917 

38142 250 774 39311 
40898 41057 148 49 442 742 837 82 

42181 227 603 799 43417 672 44051 694 
834 54 63 954 45933 46363 417 673 
47512 927 48058 125 549 494 14 503 
679 976

50198 394 659 74 51390 466 52718 60 
815 53216 86 340 584 905 54166 349 
407 57 749 62 55075 710 82 56361 68 
644 901 57092 206 818 65 58156 839
59785 96

60209 503 85 611 97 809 61050 75 
162 537 740 62271 788 63389 508 866 
64047 56 458 65491 774 962 66500 937 
67630 68735 948 69468 806 903 

70059 170 200 32 492 71151 242 479 
560 72051 371 76 464 520 755 825 73197 
238 307 74074 345 538 47 643 80 993 
75022 105 507 629
76083 118 755 77107 496 617 758 78044 
156 358 579 79090 178 367 676 762 

80293 721 944 81166 806 947 82075
177 213 82 603 83069 20* 352 95 451 506 
600 84518 645 795 85238 371 966 86017 
243 650 960 87161 585 710 52 943 88324 
999 89073 391 435 86 871 988 91 

90041 172 91279 33® 88 506 668 788 
92060 93548 874 94098 282 91 95203 415 
610 47 59 851 96731 980 97111 283 551 
636 885 99368 85 410 697 889 

100052 422 716 87 932 101034 127 89 
281 723 875 963 102137 431 103081 184
262 318 104098 123 560 721 46 105060
669 106098 411 92 536 729 887 928
107202 21 389 802 919 44 108273 746 
109374 600 792 

110493 649 736 111236 328 640 86.
112037 113161 88 205 373 97 725 994 

114251 314 528 687 838 57 115255 377 
92 562 995 116060 227 54 958 117114 364 
912 17 118068 345 507 61 714 119698 969 
120033 362 507 121167 220 411 73 526 
723 945 122353 569 747 123070 191 Ź88‘ 
417 56 760 935 98 124155 125447 544 55. 
70 126719 828 127123 636 894 128187 230 
86 419 48 711 829 903 129139 96 211 376 
530 130142 78 407 89 892 131019 156 959 
132110 284 133099 262 646 871 134961 
135025 85 461 78 699 821 137077 191 375 
77 541 138227 139231 476 607 959 140420 
35 629 756 141455 796 803 71 143245 681 
868 144158 73 350 489 145209 468 506 
69 81 606 969 146454 708 74 147671 873 
1481*3 359 388 149067 130060 404 151472 
532 676 972

152138 97 471 5iM 807 42 153048 105 
234 374 90 486 759 93 834 154376 83 
492 833 155095 791 156020 221 438 698 
157096 453 548 681 158073 78 329 948

159728
160099 893 97 161131 225 430 896 

162028 393 437 65 736 924 163128 168
800 164043 273 467 165751 868 72. 980
166309 167876 168203 48 169478 635 

170066 77 357 672 171222 82 859 
172220 501 38 642 58 87 767 173080 179 
499 531 174107 86 462 757 73 175256
487 504 979 176099 362 595 627 177341
547 178602

180902 181443 65 182031 323 183396 
892 184048 364 807 185404 58 186511
650 73 187006 460 568 635 188308 53
60 800 14 189118 411 ?3 983

190038 82 146 230 71 431 774 191725
192239 365 517 193684 700 925 194059
95 276 435 977

W YGRANE PO  50 ZŁ.
217 303 681 2646 77 3065 162 221 585 

4279 345 556 799 859 5814 85 6034 209 
748 7592 816 977 8089 182 360 632 719 
63 840 925 78 9265

10224 715 869 11583 91 840 13346 775 
14105 375 410 582 655 16633 17666 18500 
19112 271 73 475 874 

21062 22303 430 557 649 80 784 876 
954 23541 24329 496 25850 26038 27165 
88 240 328 735 852 28973 29157 998 

30057 59 61 304 96 31599 739 963
32745 33253 34221 705 894 919 36216 
76 356 37306 717 897 

38460 39245 605 28 66 848 959 
40597 861 41710 813 42069 207 587 

784 887 43079 132 602 926 44189 235 
395 45167 684 756 46125 49 564 620 
722 41 70 97 888 47562 48361 439
49068 97

50182 310 491 708 51116 897 901
52111 347 479 679 53156 256 396 604 
995 54031 105 279 439 536 75 809 55165 
.241 528 849 56218 367 90 529 631 93 
887 57173 329 58109 532 59080 900 

60013 945 95 61136 515 712 62107 
261 95 832 630 1 58 116 314 887 64041 
789 65005 257 855 98 67605 58 68981 
69067 343 555 652 798 

70077 290 552 976 77 71224 723
72352 73182 250 492 620 42 74129-
75032 373 630 876 

76126 77054 238 771 834 915 78069
833 79280 561 786

80031 444 550 883 81146 82 91 277 407 
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Juliusz Verne miał racie
Wszystko przewidział

Któż z  nas nie zaczytywał się cu-
downemi, fan tastycznem i pow ieściam i 
au to ra  francuskiego, Ju liusza V erne, z 
pochodzenia zresz tą  P olaka, Pow ieści 
jego cieszyły się szaloną popularnością , 
a co ciekaw sze, że w szystk ie p ło ty  fan ­
tazji tego w ielkiego p isarza  zostały  
dziś zrealizow ane.

Juljusz V erne, urodzony 8 lutego 
1828 rokit, obdarzony  by ł poprostu  jak ­
by  darem  jasnow idztw a. N apisał on 
niegdyś do sw ojego przyjaciela, K aro la  j 
L em ire : ,,To w szystko, o czem  piszę, 
co sobie w yobrażam , jest mniej fa n ta ­
styczne, niżby się zdaw ało . Przyjdzie 
bow iem  m om ent, k iedy  tw ory  w iedzy 
ludzkiej p rzek ro czą  im aginację dzisiej­
szych ludzi".

I, rzeczyw iście, trzeb a  przyznać 
V erne 'm u rację. S kąd  pochodziło  to 
jego dziwne jasnow idztw o jeśli chodzi 
o cudow ne w ynalazk i? P raw dopodo­
bnie stąd, że żył w  epoce, w  k tó re j za ­
częła rozw ijać się gw ałtow nie tech n i­
ka. k iedy  p o raź  p ierw szy  zaczę to  uży­
w ać m aszyn parow ych, k iedy  zaczęła  
się poław iać e lek tryczność i ludzie p a ­
sjonow ali się naw igacją pow ietrzną. 
W obec tego  fan tazja  jego zaczęła  p ra ­
cow ać w  tvm  kierunku, a w szystkie je ­
go naibardziei śm iałe wizje p rzyszło ­
ści by ły  p raw ie  zaw sze o p arte  na p o d ­
staw ach naukow ych. M iał on przy 
tern pasję do dalek ich  podróży, k tó re  
w fantazji swojej odbyw ał sam olotem  
lub na  szybkim  okręcie . O lbrzym ie 
h e likop tery , o k tó rych  pisze w swe! po­
w ieści „P ięć tygodni w balonie", nie sa 
u top  ją, ale są po p ro stu  w izją przyszłej 
la ta jącej m aszyny, w izią ziszczoną w n a­
szej epoce. V erne p rzew idzia ł rów nież 
m ożliwości podróży pow ietrznych . Ae- 
rokary -sam olo ty  zdoine do zab ie ran ia  
70 p asażeró w  istn ie ją  dziś w  w ielu  k ra ­
jach. To co było  w  epoce Ju liusza V e­
rn e  uw ażane za n iedościgłą fantazję, 
dziś iest rzeczą  zw ykłą  i p rzesta ło  n a­
w et być rew elacją .

PROROK ELEKTRYCZNOŚCI.
N ailepszą pow ieścią V erne 'go  jest 

„D w adzieścia tysięcy  mil podm orskiej 
żeglugi , dzieło uw ieńczone p rzez  A k a ­
dem ię F rancuską. K siążka, k tó rą  czy­
ta  się z zapartym  oddechem , książką o 
cudach podm orskiej podróży, V erne 
k reśli w  niej rolę e lek tryczności i o l­
brzym ie m ożliw ości jakie p rzed staw ia  
zużycie energii e lek trycznej. O czyw i­
ście, że w  czasie w ydania książki 
b rzm iało  to  fan tastyczn ie i u topönie.
A dziś — dziś poprostu  fan+az'a p rz e ­
s ta ła  bvć fantazją, a s ta ła  się rzeczy ­
w istością. M otory  elek tryczne , p o ru ­
szające podm orski s ta tek  „N autilusa", 
kuchnia e lek tryczna , ogrzew anie e lek ­
tryczne, w enty lac ja  — to  w szystko, co 
w ym arzył w ubiegłem  stu leciu  gen'alny 
powieściopisa.rz, ziściło się w sposób 
niepraw dopodobny. A le jego fantazja 
nie ograniczała  się ty lko  do w oraw ia-

w  zdum ienie i zachw yt czytelników . 
W ielu w ynalazców  przyznaje się, że 
w taśm e czvtanie dzw t V ^-pn 'go w pły- 

na nich w  ten  sposób. ż-> pocznij 
chęć do p racy  w k ierunku  realizow ania 
lego w szystkiego, o czem  czytali w  p o ­
w ieściach V e rn e ’go.

WIZJA PŁYWAJĄCEGO MIASTA.
K ażda pow ieść V e rn e ’go —  to  k re ­

ślony sto  la t tem u obraz dnia dzisiej­
szego. Czy czytaliście pow ieść „P ły ­

w swoich powieściach.
wające m iasto "?  Przypom nijcie sobie, 
że opisyw any przez V ern e’go sta tek  
„G rea t E as te rn "  m ierzył 208 m etrów  
długości, 36 m etrów  szerokości, a tonaż 
jego w ynosił 28.500 tonn. Dzisiejsza 
francuska „N orm andie" jest nie tylko 
realizac ją  fantazji V ern e’go, ale naw et 
p rzek racza  ją, gdyż długość jej wynosi 
314 m., szerokość 39 m., a tonaż ró ­
w na się 79,500 tonn.

W span iały  rozwój techniki p rzew i­
dziany zosta ł naw et w najdrobniejszych 
szczegółach. T ransfo rm ato ry  e le k try ­
czne, lam py łukow e, p rzenośne lam py 
elek tryczne , kuchnia e lek tryczna , og-zc 
w anie, sposoby obrony przez użycie sil 
nego p rąd u  — to  w szystko  znajdziecie 
w fan tastycznej pow ieści dla m łodzie­
ży.

M IKROFON, T EL E W IZ JA  I  TA N K I.
P rzedziw ny der jasnow idztw a Jul u- 

sza V erne nie om inął żadnej dziedziny 
tak  dziś w spaniale  rozw iniętej technik i. 
W  jego pow ieści „Zam ek w K arp atach "  
czytam y o skonstruow anym  przez ucz a 
nego O rfan ika ap a rac ie  do zw iększam  a 
siły głosu. Czem żeż innem  jest ten  
ap a ra t, jeśli nie dzisiejszym  m ik ro fo ­
nem. Tenże sam w ynalazca O fa m k  
konstruuje fonograf oraz ap a ra t do 
p rzesuw ania  na odległość obrazów . 
A czem żeż innem  jest dzisiejsza te le ­
w izja? B ohater pow ieści V e rn e ’go do ­
konuje niezw ykłego cudu i u trw a la  
głos neapo litańsk iei śpiew aczki, a od­
tw arzając go następnie, ukazułę jedno­
cześnie w zw ierciadle lei w izerunek: 
V erne nie mówił copraw da o filmach 
m ówionych, ale czyż nie jest to zresztą  
ta  sam a idea?

Jeśli gdziekolw iek fantazja V erne- 
go p rzek ro czy ła  granice, to  może w za ­
k resie  w ynalazków  m ilitarnych. Jego  
bo h aterzy  bez pardonu w alą z dział, 
w yrzucających naboje o p ó łto ra  m e tro ­
wej średnicy, Do tego narazie  jeszcze 
nie doszło. D ziała niem ieckie, używ a­
ne w roku 1914 m iały zaledw ie 42 cm 
średnicy, a zaś obecne pociski fran cu ­
skie nie p rzek racza ją  51 cm.

„CENTROPOLIS“
P rzed  oczym a sw oich czytelników , 

k tó rzy  patrzy li leszcze z podziw em  na 
row er i nie śnili p w indach, c e n tra 1- 
nem  ogrzew aniu i m iłych w ycieczkach: 
sam olotem , Juljusz V e rn e1 roz tacza ł tek  
że wizje przyszłego m iasta. C zytelnicy  
k iw ali głow ą ze zdum ieniem  i nie p rzy ­
puszczali, że zaledw ie w  k ilkadziesią t 
la t później ta  fan tastyczna w iz 'a  urba-. 
n istyczna będzie rzeczyw istością . W. 
„C entropolis", stolicy A m eryki w roku 
2889 — pow ieściopisarz budow ał gm a­
chy o 300-m etrow ej w ysokości, p rzy  u- 
licach posiadających szerokość 100-me- 
trow ą. Nie trzeba było naw et całego 
w ieku, • a n aw et mniej niż pół w ieku, 
kiedy w Nowym  Jo rk u  w zniesione zo­
sta ły  „drapacze chm ur” C hryslera, E m ­
pire  Bulding, k tó re  p rzek ro czy ły  daw no 
fan tastyczną w ysokość, w ym arzoną 
p rzez Ju ljusza V erne.

K siążki tego  p isarza  dziś. kiedy 
p rzes ta ły  być fantazją, s trac iły  swój- 
em ocjonujący ch a rak te r . Ale zato  sa 
w spaniałym  dow odem  niezw ykłego p o ­
stępu w iedzy ludzkiej, k tó ra  realizmie 
najśm ielszą fantazję.

Heute książki
F, A. Ossendowski. W dżungli polskiej. 

Powieść. Państwowe Wydawnictwo Ksią­
żek Szkolnych. Warszawa-Lwów. Cena 
zł 3,50.

Autor wprowadza czytelnika w mało 
znany świat Polesia, któremu pod wielu 
względami należy się nazwa — „dżungli 
polskiej”. Przyroda — a więc krajobraz z

jego puszczą, bagniskami, leniwie płynące- 
mi rzekami rybnemi, dzikiem! zwierzętami, 
i niezliczonem ptactwem, wreszcie z czło­
wiekiem, bytującym od wieków na tej zie­
mi leśno-bagiennej — oto tło tej interesu­
jącej książki. Wraz z 4 kajakowcami pro­
wadzi autor czytelników po kniei i bag­
nach Polesia, pokazuje nam jego bogactwa 
naturalne, marzenia i potrzeby ludności i z 
pomocą barwnie opowiedzianych przygód

czworga młodych sportowców czyni ten 
kraj bliskim sercu polskiemu i drogim. 
Rzucone szlachetne myśli dodają uroku i 
wartości temu utworowi literackiemu, 
wzbudzającemu dzięki ciekawej fabule, 
również zainteresowanie i losem kraju, 
który w najbliższej przyszłości stanie się 
przedmiotem twórczej pracy młodej Pol­
ski. Piękne zdjęcia fotograficzne ilustrują 
charakter Polesia.

HUMOR
CLEMENCEAU

Cailleaux, który jest zupełnie łv*v. 
przyszedł raz do parlamentu kulejąc.

„Kolano mnie boli!" — «Waśni! ko­
legom.

„Zapewne maleńka migrena" — odparł 
mu Clemenceau.

M iesięczny A bonam ent z d ostaw ą do domu przez k o lpo rte rów  lub przez 
pocztę w kra ju  zł. 2,50. R ed ak to r odpow iedzialny S tefan  N ieszpór.

A dres telegr. „S kupor". — R ękopisów  R edakcja nie zw raca.
ZA DZIAŁ OGŁOSZEŃ R edakcja  Ś ląskiego K urje ra  P orannego nie odpow iada

f

Wydawca: „Zjadnocaanio'
Btirwroinimmin
Spółka wy i .  z

CENNIK OGŁOSZEŃ: Wiersz jednołamowy o 33 mm szerokości przy 8 szpallowtuo 
układzie i 1 mm wysokości, 20 gr 1 wiersz przed —- w — i za tekstem przy 4-szpallo- 
wym układzie 80 gr. Ogłoszenia drobne do 10 słów 1,50, każde dalsze słowo 10 gt, 
dla poszukujących zajęcia słowo 5 gr. Za różnicę między zestawem a wysokością 
ogłoszenia, powstałą wskutek zmatrycowania nie odpowiadamy. Za dział ogłoszeoh*-

wy także w treści redakcyjnej odpowiada H. Rembalski w Chorzowie. j i.

a. o. — Drukiem; „Drukarnia Narodowa" Zakłady Graficzne So. z o. o. Chorzów 1. ul. Krzywa 14. Telefon 406-42.


